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Nowa „zimowa stolica Polski 


Dawniej, za czasów p. Bartła, Zakopane by- 
to zimową stolicą Polski. W okresie między 
Bożem Narodzeniem a Trzech Króli zjeżdżali 
się tam kierownicy polityki państwowej na 
wypoczynek a przy tej sposobności odbywali 
narady. Jeszcze rok temu taki zjazd — chociaż 
p. Bartel nałeżał już do historji — odbył się 
i wynikły z niego owe słynne „konierencje by- 
łych premierów * u p. prezydenta na Zamku, 
raptownie przerwane po powrocie p. Piłsud- 
skiego z Egiptu. 

Teraz „zimowa stolica Polski“ została prze- 
niesiona — jak pisma sanacyjne to określają — 
na Wileńszczyznę, nie chcąc widocznie użyć 
konkretnego określenia: do Pikiliszek. Bawi 
tam obecnie po kilkudniowytm pobycie w Wil- 
nie p. marszałek Piłsudski i pojechali tam p. 
premjer Prystor i minister spraw zagranicz- 
nych p. Beck. Telegramy, donoszące o wyjeź- 
dzie tego drugiego, podają w formie domyślni- 
ków, że ma się odbyć konferencja głównie na 
temat polityki zagranicznej, która obecnie góru- 
ie nad wewnętrzną. 

Nie jest itowiną i wcale się z tem nie kryją, 
Że p. minister spraw wojskowych jest właści- 
wym kierownikiem naszej polityki zagranicęz- 
mej. Jest to jedną z licznych anomalij naszego 
życia państwowego, że mimo ścisłego rozgra- 
niczenia kompetencji i mimo konstytucją prze- 
pisanej samodzielności ministrów w ich resor- 
tach jeden z ministrów wywiera decydujący 
wpływ na dziedziny urzędowo mu obce. To się 
u nas nazywa ujawieniem wpływu decydujące- 
go czynnika, a w rzeczywistości jest tem, co 
nazwano połowicznie kryptodyktaturą. Stosun- 
ki są u nas jednak tego rodzaju, że nikt ani się 
nie dziwi ani się nie przejmuje taką anomalją. 
Jest u nas wiele rzeczy o wiele gorszych, które 
siłą faktów stały się normalnemi. 

Jaki jednak jest cel tego najazdu na Pikilisz- 
ki i nad czem ma się konferować tam w dzie- 
dzinie polityki zagranicznej? Nie jesteśmy tak 
naiwni, aby przypuszczać, że p. Beck chce 
przed wygłoszeniem expose w komisji budże- 
towej z okazji dyskusji nad jego budżetem — 
ma to nastąpić 10 bm. — otrzymać instrukcje 
od swego mocodawcy, którego jest prokuren- 
tem w tym dziale. Z góry można być pewnym, 
że p. Beck nie powie pp. posłom nic ponadto, 
co omi i wszyscy już wiedzą, bodaj z prasy co- 
dziennej. Jest to zresztą, nietylko u nas, przy- 
wilejem w dyplotnacji, że pracuje poza i ponad 
ciałami parlamentarnemi, ponieważ takie od- 
osobnienie się, taka tajemniczość podobno na- 
leży ściśle do fachu. Nie będzie jednak dalekiem 
od prawdy stwierdzenie, że ta nagła konferen- 
cja wywołana została wydarzeniami na terenie 
międzynarodowym, o których częściowo do- 
piero wczoraj pisaliśmy z okazji wiadomości o 
zarzuceniu planu odbycia konferencji pięciu mo- 
carstw, rzekomo wskutek sprzeciwu Polski. 

Naogół biorąc, sytuacja międzynarodowa 
Polski jest tego rodzaju, że istotnie wymaga 
czegoś więcej aniżeli konferencji trzech — wy- 
maga czynu. Ostatnie rozjazdy wiceministra 
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wynurzenia posła polskiego w Berlinie p. Wy- 
sockiego na temat chęci Polski powrotu z Niem- 
cami do normalnych stosunków gospodarczych 
— wszystko to wskazuje, że miarodajne czyn- 
niki czy — w liczbie pojedyńczej — miarodaj- 
ny czynnik zdaje sobie sprawę, że centralnem 
zagadnieniem naszej polityki zagranicznej jest 
stosunek do Niemiec. Jest to zresztą zagadnie- 
nie obecnie prawie jedyne, zważywszy, że po 
ratyfikacji paktu o nieagresji z sowietami ma- 
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66 | w dzisiejszych czasach traktaty są wogóle ja- 


kąś asekuracją. 

W Pikiliszkach, jak w swoim czasie donie- 
siono, uprawia się hodowlę raków. F 

Możnaby się tedy zapytać, czy konferu- ` 
jący tam trzej mężowie wiedzą, jak się zabrać 
do sprawy, która z każdym dniem wobec coraz 
większej aktywności polityki berlińskiej staje 
się dla nas pilniejszą i naglącą do rozwiązania. 
Komunikatu z tych rozmów nie będzie, a jeżeli 
coś przeniknie, to w najlepszym razie informa- 
cja przyrodnicza na temat piękności krajobrazu 
zimowego itd. w tej chwilowej zimowej stolicy: 
Polski, 
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W obronie kultury 


My pierwsi podnieśliśmy alarm przeciwko za- 
pow.edzianym „reformom“ p. Jędrzejewicza na 
polu wyższego szkolnictwa i staliśmy na tem sta- 
nowisku, że nie jest to sprawa, dotycząca jakie- 
goś zamknięlego kręgu inieresów  uniwersylec- 
kich, że przygaszenie ognisk kultury mści się po- 
tem latami na calem życiu społeczeństwa — z dru- 
giej sirony zdawaliśmy sobie sprawę, że dokoła 
(ej kwestji, przy kiórej rywalizacje polilyczne 
nie miały doląd okazji rozbudzić się — najłatwiej 
przerwie się io odrę.wienłe,'w Które zapudla epi- 
nja publiczna w Polsce. 

A lo odręiwienie wlaśnie tworzyło zachętę dla 
wszelkich pomysłów i popisów „reiuwmatorskich”, 
pojawiających się wysypkowo — nawet w lada 
pisemku sanacyjnem, podczas gdy przed Polską 
stoi jedno WIELKIE ZADANIE: walki z kryzy- 
sem, od klórego obumiera całe życie gospodarcze. 
lymczasem w poszczególnych  resoriach „refor- 
mowano”.. O duchu każdej z tych „reform“ pi- 
saliśmy. Osadzanie na miejscu lych zapędów naj- 
łatwiej mogłoby było nasiąpić na odcinku oświa- 
towym. 

Zadziwiającem było, że „Czas“, mający stosun- 
kowo największe koneksje w najstarszej wszech- 
nicy Jagiellońskiej, oraz w najwyższej instytu- 
cji naukowej w Polsce: w Akademji Umiejęlno- 
ści, zachowywał się biernie, zapowiadał tylko, że 
w porze właściwej zabierze głos w tej sprawie. 

Jak się później okazało, organ ten czekał na 
wyniki obiadu politycznego, na którym „5am“ ks. 
Janusz Radziwiłł miał być obecny. Książę Radzi- 
will, jako sanacyjny as sejmowy, hr. Roslworow- 
ski, jako przedstawiciel konserwy senackiej, oka- 
zali pewne nieukontentowanie z walki Z nauką, 
wszczęlej przez p. ministra. — Książę Radziwiłł 
rzucił nawet słowa niesłychane w kołach prorzą- 
dowych, że nie można brać odpowiedzialności 
przed jutrem za wszystko. 

Od tej chwili z opóźnieniem wprawdzie zajął 
się „Czas“ energicznie, a mógł to uczynić i bardzo 
fachowo — wskazywaniem szkodliwości tej „re- 
formy“. Teraz — jako spadkobierca radziwiłłow- 
skiego „Dnia“ — może, jakby z dwururki — by- 
najmniej nie na wiwat — lecz przeciwko temu 
projektowi ustawy grzmieć, 

W pełni korzysta z tego uprawnienia — prze- 
mawiania we własnem i radziwiłłowskiem imie- 
niu .w artykule: Polityczne skutki ustawy o szko- 
łach akademickich. 

Zaczyna od tego, na co czytelnicy polscy są 
wogóle wrażliwi, że projekly, które wyszły z pra- 
cowni p. Jędrzejewicza, wywołują zdumienie za- 
granicą. Przylacza opinję warszawskiego kores- 
pondenta „Vossische Zeilung” Immanuela Birn- 


' bauma, dziennikarza o wnikliwym umyśle i szo- 


winislycznie niezacietrzewionego, gdy chodzi o 
odtwarzanie wewnęlrznych stosunków w Polsce. 

Otóż „Czas“ między innemi stwierdza, że ów 
dziennikarz, zastanawiając się nad celowością te- 
go „pociągnięcia ministra WR i OP“ z punktu wi- 


włącznie, skok p. Becka do Genewy i Paryża, | dzenia — choćby sanacji... „rozumnych przyczyn 


nie znajduje, a natomiast wskazuje, że projekt 
wzbudził wzburzenie w całej opinji publicznej i 
że nawet wybitni członkowie obozu rządowego są 
mu przeciwni. Poczem tak konkluduje: „Milila- 
rystyczna myśl państwowa walczy w Polsce z na- 
cjonalisiycznym radykalizmem studentów, który 
przy narodowej mieszaninie wschodniej Europy 
przedstawia spore niebezpieczeństwo przez swoją 
siłę: prężności. Ale równocześnie zwraca się to 
militarystyczne nastawienie przeciwko odrębnym. 
prawom ognisk naukowyelr i badawczych, mimo 
że Są le prawa rzeczowo usprawiedliwione. Rząd 
Piisudskiego popada przez to w niebezpieczeństwo, 
że Lworzy sziucznie froni jednolity pomiędzy 
świalem reprezentującym umysłową kulturę i 
wolność — a nacjonalizmem. W ten zaś sposób 
straci całe sympatje u wykształconych warstw 
społeczeństwa. Będzie to próbą jego mądrości pań- 
slwowej, jeśli majdzie drogę wyjścia z tego ma- 
nowca'*. 

Ten argument z artykułu Birnbauma przyta- 
cza „Czas' na użytek BB, ażeby dowieść, że nawet - 
obcy dostrzega, jakby BB w razie bierności zna- 
lazło się na drodze zostania jakimś ośrodkiem 
obskurantyzmu. Ma to być głos ostrzegawczy. Mo- 
że trochę spóźniony — skutkiem kunktatorstwa 
„CGzasu”. Nam oczywiście nie chodzi tu o reputa- 
cję BB. Od siebie „Czas“, który, zresztą, już amó- ` 
wil antynaukowe cechy projektu, tak dalej snuje 
swoje przestrogi: 

„Powtarzamy, że następstwa tej reformy są w 
stanie doprowadzać do stałych ostrych konflik- 
tów. Konilikt taki — i to poważny — wymiknie ` 
w razie pierwszego lepszego przeniesienia profe- 
sora na emeryturę, dokonanego z powodów poli. 
tycznych, a wbrew naukowemu interesowi. Za ko- 
legą ukaranym „administracyjnym porządkiem", 
choóby nawet pod pozorem zbędności jego kate- 
dry — wbrew zdaniu wydziałów i senatu — ujmą 
się niewątpliwie solidarnie jego koledzy. Konflikt 
może wybuchnąć w razie rozdawania stypendjów 
z pominięciem argumentów opartych na pilności, 
zdolnościach i naukowych kwalifikacjach kama 
dydatów. Wybuchnie w razie rozwiązywania sto- 
warzyszeń ideowych młodzieży, podejrzanych © 
opozycyjność. Wybuchnie w razie odmowy -za- | 
twierdzenia tego czy innego rektora i próby na- 
rzucenia szkole kandydata mniejszości. Wybuch- 
nie w razie dziesięciu innych jeszcze możliwości, | 
do których projekt ustawy olwiera szeroko drogę". | 

„Czas” uważa, że nawet usunięcie najdrastycz- | 
niejszych punktów projektu będzie tylko pewnem 
osłabieniem zła. Myśl tę formułuje tak: 

„To zdaje się być niewątpliwą prawdą, że zła- 
godzenie projektu może w pewnej mierze zmniej. 
szyć (nie piszemy „usunąć”) niebezpieczeństwa | 
polityczne projektu”. t dj 

Wreszcie zapowiada: = 

„W najbliższych dniach ukaże się, jak słyszy- 
my, obszerna książka, wykazująca wszelkie braki | 
projektu i drogi jego naprawy. Zabiora w niej głos 
najwybitniejsi uczeni polscy od Balzera i Brück- 
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nera poczynając aż do Tadeusza Zielińskiego, o- 
statniego alfabetycznie, ale jedenego z pierwszych 
swoją powagą. Oby te głosy wielkich polskich u- 
czonych, ludzi wolnych od wszelkiej namiętności, 
zrównoważonych i glęboko myślących, będących 
prawdziwą chlubą polskiej kultury i dumą ca- 
łego polskiego narodu — przyczyniły się do zapo- 
bieżenia temu wielkiemu niebezpieczeństwu za. 
równo politycznemu, jak i cywilizacyjnemu, ja- 
kiem byłyby stałe konflikty i gwałtowne walki 
między każdorazowym rządem polskim, a przed- 
stawicielami najwyższej polskiej kultury nauko- 
wej“. 

Tak modlitewmie kończy „Czas“, organ sanacyj- 
ny, swój artykuł o odwrócenie niebezpieczeństwa, 
grożącego cywilizacji w Polsce: Oby zostali — 
wzdycha — oświeceni słowami mężów nauki — 
jej najwyższych reprezeniantów — ci wszyscy, 
którzy na jej prawa nagiają... 

Nie jest to, coprawda, sposób świadczący o tym 
„ddemokratyzmie — jaki „demokrata“ p. Sławek 
dostrzegł w Polsce pomajowej. 

LJ = LJ 

Z oficjalnych sfer uniwersyteckich otrzymuje- 
my takie informacje w sprawie projektu ustawy 
o reformie szkół akademickich: , 

Pełny tekst ostaiecznego projektu ustawy nie 
jest jeszcze znany. O ile wnosić można ze stresz- 
czenia, ogłoszonego przez ajencję „Iskra“, prze- 
prowadzone zostały w projekcie, który był po- 
przednio przedmiotem obrad konferencji rekto- 
rów oraz Rady Oświecenia, pewne zmiany w kil- 
ku punklach. W szczęgólności ostalni projekt u- 
sunął możność nominacji profesora przez mini- 
stra bez wniosku odnośnej rady wydziałowej, — 
skreślił też przepisy o możności usuwania Wy- 
branego rektora oraz o prawie minisira do swo- 
bodnej zmiany statutów uniwersyteckich. Nowa 
jednak redakcja przepisów co do zwijania wy- 
działów, oddziałów lub katedr, jest tylko formal- 
ną zmianą, nie czyni zadość żądaniom szkół aka- 
demickich, aby bez porozumienia z niemi takie 
kasowanie wydziałów, oddziałów lub katedr nie 
było możliwe. Protesiują też sfery profesorskie 
przeciw zasiępowaniu sialutów uniwersyteckich, 
dopóki nie byłyby one zatwierdzone, regulamina- 
mi, nadawanemi przez ministra, Również nie g0- 
dzą się szkoły akademickie na przewidziany spo- 

'56b wyboru rektora (w razie niezatwierdzenią re- 
ktora miałby nasiępować wybór nowy, przyczem. 
minister mógłby zaiwierdzić także profesora, któ- 
ry otrzymał mniejszość głosów), oraz na 3-letni 
okres urzędowania rektora. Są to najważniejsze 
kwestje sporne, tyczące się samorządu ciała pro- 
fesorskiego; inne mają już mniejsze znaczenie. 
Nadto jednak punkiami sporu są przepisy lyczą- 
ce się głównie młodzieży, które w oslatnim pro- 
jekcie nie uległy żadnej zmianie, mianowicie co 
do skladu komisyj dyscyplinarnych dlą siuden- 
"tów (z których wyższe miałyby być mianowane 
przez ministra) i prawa ministra ulaskawienia 
lub zmniejszenia kary bez wniosku senatu, wre- 
szcie co do zatwierdzania siatulów stowarzyszeń 
młodzieży przez ministra, nie przez senaty. Nad- 
to przybył nowy objekt sporu: wniesiony do Sej- 
mu projekt o siypendjach dla studentów, odda- 
jący właściwie rozdawnictwo stypendjów w ręce 
ministra, który mógłby sobie zasirzec do 20 pro- 
cent stypendjów do swej dyspozycji (bez wniosku 
rad wydziałowych), a nadawanie przez nady wy- 
działowe stypendjów dla studentów wyższych wy 
łącznie lat (tj. z wyłączeniem studentów Í roku) 
miałoby podlegać zatwierdzeniu ministra. 
Urzędowe sfery uniwersyteckie nie zajęły jesz- 
cze stanowiska wobec tego projektu. Zapewne w 
najbliższych dniach odbędzie się w tej sprawie 
konferencja rektorów szkół akademickich, 
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Czas odnowić przedpłatę 
na styczeń 


F.gle 

KWARANTANNA? 

Warszawski „Kurjer Polski“ (dziennik Lewia- 
mna) pisze, że: 

„„.najpoważniejsza nasza instytucja oszczędno- 
ciowa, mieszcząca się obecnie w odnowionym 
achu, chcąc ludzi nauczyć oszczędności, wzglę- 
nie oduczyć od ich odbierania, wprowadziła no- 
vy sysiem tub do przesyłania czeków, prowadzą- 
ych z okienek dla klientów do cetrali. W tubach 
czek zatrzymuje się na dłuższy okres czasu 
k, iż klient ma ewentualnie czas zastanowić się 
d tem, czy nie zrezygnować z odbioru pienię- 


zy. przeznaczonych ostatecznie na wydanie”. . 


Echa Brześcia w obozie sanacyjnym 


Podajemy poniżej obszerne wyjątki ze sprawo- 
zdania, przesłanego przez Zbigniewa Zapasiewi- 
cza I komendanta głównego „Legjonu młodych“ 
na II Ogólnopolski Kongres L. M., iak, jak oglo- 
szone one zostały w Nr. 6 poulnego „Biuletynu 
pracy wewnętrznej Legjonu Młodych“: 

W pierwszym okresie działalności byliśmy or- 
ganizacją o ściśle ograniczonym zasięgu pracy, 
jakim był odcinek akademicki. Organizacja na- 
szą zresztą tkwi bardzo głęboko jeszcze i dziś na 
tym odcinku życia państwowego i tkwić nadal 
powinna mimo, że życie zmusiło nas do wyjścia 
poza ten odcinek. To też nie wolno nam zapomi- 
nać o odcinku akademickim, który bezsprzecznie 
zostaje w dalszym ciągu dominującym jako re- 
zerwuar sił przyszłych warstw „inteligencji pol- 
skiej". Muszę zaznaczyć zresztą, że siarałem się 
zawsze poświęcać gros czasu swego temu tereno- 
wi, uważając, że jeszcze niedostatecznie silnie 
zrośnięci jesteśmy z młodzieżą akademicką, aby 
móc pozwolić sobie na jej lekceważenie. Dopiero 
po glębokiem zasianowieniu zmuszony byłem zde. 
cydować się na rozszerzenie naszego ruchu i na 
inne odcinki. 

„CIĘŻKI EGZAMIN* 

Zaraz po kongresie, a więc w miesiącach, jak 
już zaznaczyłem, organizacji raczej „in slatu na- 
scendi“ życie zmusiło nas do zdania nie mniej 
ciężkiego egzaminu na terenie politycznym, a mia- 
nowicie rozegranie na naszym odcinku sprawy 
Brześcia. Siłą fakiu Komenda Główna zmuszona 
była prawie cały ciężar rozgrywki przerzucić na 
barki środowiska warszawskiego. I wierzcie mi, 
koledzy, że decyzje, które wienczas musiałem wy- 
dawać, były niesłychanie ciężkiemi w swych 
skutkach. Kosziowaly mnie one ogromną ilość 
energji, albowiem społeczeństwo polskie było po- 
siawiome przed faklem tak potężnym, że lnudno 
było mi, jako kierownikowi organizacji, zdobyć 
się na zimną ocenę wypadków, do czego mnie 
zmiuszało moje stanowisko. 


„ZAŁAMANIA PSYCHICZNE" 

„Sprawa Brzeska“ byla iak poważna, że Ko- 
menda Glówna uznala zą wskazane prowadzić 
samodzielnie całą iaktykę w środowisku warszaw- 
skiem. Zaraz przed świę.ami, gdy jeszcze nawet 
grupy opozycyjne w Starszem spoleczenstwie nie 
odezwały się, a w naszym ebozie caly szereg jed- 
moslek przechodził okres ciężkich załaman psy- 
chicznych, Zw. Niezaieźnej Młodzieży Socjalistycz- 
nej zwołał zebranie w celu zajęcia sianowiska 
wobec „ohydy brzeskiej”, Legjon Młodych wziął 
udział w tej konferencji, na której zajęiiśmy od- 
razu mocno niedwuznaczne stanowisko, w kiórem 
nietylko, że zgadzaliśmy się z fakiem Brześcia, 
jako „malum necessarium“, ale slwierdziliśmy, że 
był to „świetlany siup“ w dziejach narodu pol- 
skiego, ukrócający wawcholsiwo i pieniactwo pol- 
skie. 

Wyczuliśmy i to musimy podkreślić jedni z 
pierwszych, że Brześć był gięboko przemyślanem 
dziełem samego marszałka. I tak jak on jest po- 
tężną postacią, lak też i jego czyny muszą wsirzą- 
sać swą mocą psychikę caiego spoleczelńsiwa. pol- 
skiego. 

„ODMÓóWIONO NAM POPARCIA“ 

Po wzięciu decyzji droga, którą miała kroczyć 
organizacja, była nieslychanie ciężka. Proszę Ko- 
legów! grupy rozhisieryzowane starszego spole- 
czeńsiwa starały się w pierwszym rzędzie wyka- 
rzystać młodzież i z punklu nie pozwolić na oce- 
nę Brześcia samodzielnie. Na odcinku akademie- 
kim byliśmy zupelnie sami. Organizacje t zw. 
„prorządowe”, Mocarsiwowcy i Młodzież Demo- 
kratyczna, zupelnie wyraźnie odmówiły nam swe. 
go poparcia — nie było to dla nas zaskoczeniem — 
wiedzieliśmy, podejmując decyzję „wygrania 
Brześcia w opinji“, że mało znajdziemy sojuszni- 


ków. 
NAWET „GAZETA POLSKA* 

Chcę specjalnie dokładnie zanalizować sytuację, 
albowiem uważam, że Brześć stał się punktem 
zwrotnym w naszej organizacji. Jeżeli chodzi o 
naszych starszych przyjaciół to lulaj znaleźliśmy 
oddźwięk duży, ale wśród Pierwszej Brygady, w 
pierwszym rzędzie u plk. Ulrycha. Natomiast o- 
dezwa nasza, którą wydaliśmy na początku roku 
po ferjach Bożego Narodzenia nie została wydru- 
ikowana przez żadne pismo prorządowe. Redakcja 
„Gazety Polskiej“ obawiała się zająć zdecydowa- 
nie wyrażne stanowisko. Decyzja nasza była jas- 
na; nie wolno w takiej sprawie, jak Brześć, zaj. 


| mować stanowiska li tylko dla nas samych, 


„POMOC“ PRASY OPOZYCYJNEJ 
Wobec niemożności rozkolportowania droga 
„paszej prasy, postanowiliśmy wozkolportować 


je sami. I zdaje się nie było instytucji w Warsza- 
wie, kióra nie dostałaby naszej odezwy. Później 
prasa opozycyjna dopomogła nam i dwa dni 
przed przemówieniem p. premjera Sławka, — 
„A.B.C.“ oraz „Gazela Warszawska” na czele ca- 
łego szeregu innych pism opozycyjnych zapoznały. 
całe społeczeństwo z naszem slanowiskiem. 


WPŁYW „PSYCHOZY* 

Przyszedł wiec ogólnoakademicki, zwołany 
przez NKA w „sprawie brzeskiej”. Naturalnie se- 
naty były bezsilne, boć przecież nawet „nasi“ pro- 
fesorowie 'podpisywali „złagodzone protesty“ 
przeciw „Brześciowi”. I wtenczas, koledzy, myś- 
my na wiec poszli, ale muszę podkreślić, żeśmy 
poszli jako L. M., ale rygoru organizacyjnego sto- 
sować nie pozwoliłem. Bo proszę Kolegów, sytua- 
cja wewnętrzna organizacji nie była taka, aby 
wszyscy członkowie glęboko zrozumieli istotę 
Brześcia. Wyraźnie czułem u niektórych wpływ 
psychozy, której uległo tylu przecież dzielnych 
zwolenników marszałka wśród członków jego o- 
bozu. Musiało się to odbić i wśród naszych człon- 
ków. Widziałem, że był to element karny, ale nie 
chcialem nadużywać władzy i łamać sumienia 
tych ludzi, że to nie jest ani tchórzostwo, ani chęć 
wyłamania się z pod karbów organizacji — tem- 
bardziej, że ludzie ci reprezentowali poza organi- 
zacją nasze stanowisko. Pozatem dostałem wiado- 
mości z Lublina. Tamtejsze środowisko, z komen- 
dą okręgu na czele, przeżywało ten sam kryzys. 
Rygoru zalem nie zarządziłem. Ale na wiec po- 
szliśmy garstką i zadanie, które sobie postanowi- 
liśmy spelnić, spelnikiśmy. Nietrudno było nas 
wobec wielokrotnej przewagi poturbować, ale 
wskutek tego jednolity front młodzieży akademic= 
kiej przeciwko „Brześciowi” został zerwany, 


„GAWĘDA P. MIEDZIŃSKIEGO 

Wiec ten, mimo, że był wiecem w środowisku 
warszawskiem, miał znaczenie ogólno-polskie. 
Środowiska jednak wymagały bacznej opieki ze 
strony Komendy Głównej, a to ze względów na 
owe załamania psychiczne niektórych członków. 
W środowisku warszawskiem zarządziliśmy ga-. 
wędę, na której jedeńi z „opozycjonistów” zgłósił 
interpelację prawdziwych stronnictw opozycyj- 
nych. Gawędę prowadził p. min. Boguslaw Mie- 
dziński. Po jego Świetnem przemówieniu odczy- 
taliśmy rezolucję (identyczną w treści z naszą ©- 
dezwą) psychoza zosiała przezwyciężona. 


„WYTŁUMACZYĆ* 

Środowisko lubelskie przeżywało o wiele groż- 
niej sprawę brzeską, ale i tulaj po bezpośrednim 
kontakcie z Komendą Główną i po czasowem 
przesileniu na stanowisku komendanta okręgu 
udało się sprawę nie tyle złagodzić, co wytluma- 
czyć nasze stanowisko. 2 

Zdecydowany byłem w każdym wypadku nie 
robić w sprawie brzeskiej żadnych kompromi- 
SÓW... 


UWAGI 


KPINY 

Sanacyjny organ p. Stpiczyńskiego „Kurjer Po- 
ranny“ drukuje wywiad z posłem Polakiewiczem, 
przewodniczącym sejmowej komisji administra- 
cyjnej na temat „realizacji reformy samorządu". 
Wywiad poprzedzony jest następującą uwagą od 
redakcji: 

„Ponieważ prace sejmowej komisji admi. 
nistracyjnej nad ustawą samorządową, regu- 
lującą podsiawowe zagadnienia ustrojowe, po 
sunęły się już znacznie naprzód i reforma sa- 
morządu terytorjalnego nabiera coraz kon- 
kretniejszych kształtów, zwróciliśmy się do 
przewodniczącego komisji i generalnego re- 
ferenta ustawy wicemarszałka Polakiewicza 
z prośbą o oświetlenie ustawy oraz pracy nad 
nią". 

I to pisze się w dwa dni po ogłoszeniu, że rząd 
wniesie do Sejmu projekt przedłużenia kadencji 
abeonych rad gminnych! Przecież każdy rozu- 
mie, że to przedłużenie robi się dlatego, ponieważ 
w „przewidzianym terminie“ usiawa, nad kiórą 
tak gorliwie pracuje p. Polakiewicz, nie będzie 
gotową tak, że trzeba stworzyć nowe czy przedłu- 
żyć siare prowizorjum dla utrzymania ciągłości 
obecnego, pożal się Boże, samorządu! p 

Mają humor ci dziennikarze sanacyjni. Kpią 
sobie w żywe oczy z opinji publicznej; próbują 
wmawiać w nią niestworzone rzeczy i jeszcze dzi. 
wią się, że rozumna część spoleczeństwa rewan- 
żuje się kpinami z nich samych. 


: Nr. 5. Piątek, 6 stycznia 1933 r. 


Nędza robotnicza w cyfrach | 


Międzynarodowe Biuro Pracy w 
swem sprawozdaniu na konferencję, 
mającą zająć się sprawą skrócenia 
czasu pracy, ocenia liczbę bezrobot- 
nych na świecie na cyfrę 30 miljonów. 
Jeśli przyjąć, że rodzina robotnicza 
składa się przeciętnie z 4 osób, to ©- 
trzymamy przerażającą cyfrę, 

120 miljonów. 
ludzi, cierpiących głód i nędzę. Wia- 
domo przytem, że statystyka, zwła 
szcza w. dziedzinie bezrobocia, ne 
odpowiada rzeczywistości, która jest 
o wiele okropniejsza od danych staty- 
stycznych. 

Ale sam fakt bezrobocia nie daje 
jeszcze pojęcia o 

stanie fizycznym I moralnym 
bezrobotnego, o wpływie bezrobocia 
na rodzinę, a zwłaszcza 
na dzieci. 

Zasłużony Instytut Solvaya w Bru- 
kseli rozpisał ankietę na ten temat. 
Oto niektóre cyfry: 

We Francji, gdzie bezrobocie wzg!e 
dnie najsłabiej daje się we znaki, za- 
notowano 
40 tysięcy nadzwyczajnych wypad- 
ków śmierci, wywołanej niedożywie- 

nlem. 

Wedle raportów lekarzy miejskich 
śmiertelność wśród dzieci wielkich 
miast angielskich wzrosła w stosunku 
następującym: w Manczesterze z 78 


Po s 


W 358 numerze „Gazety Polskiej" z dnia 
28 grudnia 1932 r. zamieszczony został ar- 
tykuł p. t „Ferje szkolne" którego autor 
stara się uzasadnić celowość wprowadzone- 


go ostatnio przez Min. W. R, i O. P., zarzą- | 


dzenia w przedmiocie odpoczynkij w ezko- 
łach. Zamieszczenie tego artykułu w orga- 
nie rządowym pozwala podejrzewać, że 
autorzy tego zarządzenia nie są pewni jego 
dobrych skutków i potrzeby i starają się 
przekonywać o nich opinję publiczną Rzecz 
ciekawa, że autor artykułu organu rządowe. 
go nie chce jednak ujawnić pod swą pracą 
imienia i nazwiska, chociaż mu re nią prze 
niesienie „dla dobra szkoły” nie grozi. a na 
stępnie zamieszczona w artykule anegdota 
o tablicy i inspektorze szkolnym i to konie- 
cznie z epoki przedmajowej, nałogowo pow- 
tarzana przez jednego z wice-prezesów 
Związku Naucz. Polsk, utwierdza w przeko- 
aaniu, że autor, idący w sukure Minister: 
jum bynajmniej nie pracuje na Wileńszczy 
inie, ale mieszka bardzo blisko redakcji „Ge 
sety Polskieł '. 

Autor, zdaniem „Gaz. Polskiej" „rozpre- 
wia się z krytykami rozporządzenia Min 
W. R. O P.” w rzeczywisłości razem z „Gą- 
retą Polską" doborem argumentów wyrzą- 
dza temu Mimisterium niedźwiedzą przysłu- 
ge i policzku,e szkolno - oświatową polity- 
kę „sanacji”, 

„Gazeta Polska' pisze: „..przy obecnem 

przepełnieniu (60 — 100 uczniów w jednej 
sali) bez wentylacji, nauka częstokroć nie 
iest połączona z higieną, uczeń ma daleka 
lepsze warunki we własnym domu, w któ- 
rym mieści się 4 — 8 osób", Dosadniej zilu- 
strować wyników siedmioletnich rządów „sa 
nacji" na terenie szkoły nie ośmieliło się 
„dotąd żadne pismo opozycyjne. A więc wa- 
runki higieniczne w szkołach są tak skan 
daliczne, że naukę trzeba przerywać, aby 
dzieci nabrały sił i zdrowia z domu, często 
W nieopalonej izbie bezrobotnego, lub razem 
z prosiętami w wiejskiej chacie? Idąc po 
myśli tego rozumowania, należy w takim ra- 
zie naukę przerywać w szkołach wtedy. gdy 
dzieci najbardzie; będą mogły korzystać "e 
świeżego powietrza, słońca, a więc na wios- 
nę i latem, czyli wakecje letnie powinny 
być przedłużone kosztem zimowych, a zmia 
za taka przyszłaby z pomocą wsi polskiej 

„Gazeta Polska" wyrządziłahy nauczyciel 
stwu polskiemu wielkie dobrodziejstwo. gdy 
by wskazała chociaż jeden argument na za- 

rzut chłopa, wezwanego do wyraśnienia dłuż | 
„szej nieobecności w szkole jego dziecka w] 


do 85, w Liverpoolu z 81 do 94, w 
Londynie z 59 do 65, w dzielnicy ro: 
botniczej Glasgowa z 105 do 126. 
We Francji stwierdzono w niektó- 
rych szkołach, że w r, 1932 w porów- 
naniu z r. 1930, nastąpił spadek wa 
gi dzieci w wieku od 4 do 6 lat. Spa- 
dek ten był szczególnie duży w szko- 
le, uczęszczanej przez dzieci bezro- 
botnych. Spadek wagi sięgał tam 1.03 
klg. Niektóre z tych dzieci szybko od- 
zyskało z powrotem wagę, gdy prze- 
niesiono je do szkół na świeżem po- 
wietrzu, gdzie je dobrze odżywiano 
W Niemczech grupy młodzieży, 
która nie chciała wstąpić do bojówek 
hitlerowskich, rabowały sklepy z ży- 


wnością. 
W malej mieścinie bawarskie! 
Hans na 85 dzieci, uczęszczających 


do szkoły, 62 było bez obuwia, 33 -- 
bez okrycia, 66 nie miało łóżka, 41 
spało bez nakrycia. 

W Stanach Zjednoczonych, w tym 
doniedawna „raju kapitalistycznym” 


12.700.000 bezrobotnych 


są skazani na łaskę dobroczynności 

Obozują oni w ponurych obozach w 

okolicach miast. Liczne komuny zhan 

krutowały i nie mogą wspierać bez- 

robotnych. 

100 tys. mlodych bezrobotnych upre» 
wia uitótzęgostwo. 


kwietniu, w czasie orki lub we wrześniu, w 
czasie kopania ziemniaków i oświadczejące: 
$o: „Ceny na zboże są niskie, mnie iuż te- 
raz nie stać na wynajem parobka czy pa 
stucha, zastąpić ich musi dziecko, a pano- 
wie, zimą, kiedy mi dziecko nie potrzebne 
i ma ozas do nauki, pracę w szkole. jakby 
maumyślnie, przerywacie, a kiedy mogloby 
mi pomoc, ciągniecie do szkoły! Alho po 
dnieście ceny zboża i pozwólcie nająć pe- 
robka, albo zorganizu:cie tak pracę w szko- 
le, aby domu nie narażać na straty”. 

I ten chłop ma słuszność, niejednokrotnie 
ze strony władz szkolnych pierwszej i dru- 
giej instancji, konferencyj nauczycielskich 
wysvwano pod adresem Min W. R O P 
projekty, aby ferie zimowe z dni 13. zredu- 
kować do pięciu, półroczne trzydniowe zu- 
pełnie skasować, wielkanocne podobnie do 
— sześciu: akreślić: Dzień Zaduszny. Popie- 
lec (a my dodamy od siebie: dzień 19 mar 
ca), dni, przezneczone na apowiedź, co ra- 
zem dałoby 23 dni pracy, a pozwoliłoby al- 
bo przedłużyć wakacje, zwłaszcza w 6zk- 
łach wiejskich i pogodzić interesy chłopa z 


Miljon farmerów zostało zrujno- 
wanych, 

Z pośród 3 do 400 tys. dzieci szkol- 
nych, badanych corocznie w Nowym 
Jorku, odsetek dzieci słabowitych 
wzrósł z 13.5 w r. 1917 do 17.1 wr. 
1931 a 

20.5 na początku r. 1932. 

Liczba dramatów na tle nędzy ro- 
śnie w zatrważający sposób Samo- 
bójstwa głały się epidemją: Ale ma- 
ło kto przejmuje się tem wszystkiem 

A jednocześnie w dalszym ciągu 
spala się zboże, kawę i bawełnę, i 
rzuca się do morza żywność. 

O tem jak żyją bezrobotni w Pol- 
sce, dowiedziała się opinia z ankiety 
przeprowadzonej przez Instytut Gos- 
podarstwa Społecznego, szeroko omo- 
wianej na łamach naszego pisma. Jak 
żyje chłop polski — opisują pisma 
chłopskie. Ale jedno i drugie to tylko 

drobne łrasmenty, 
z których conajwyżej domyślać się 
možna całości, $ 

Nędzy polskiej nie ujęto dotąd w 
cyfrach, a jeśli uczyniono to, to w 
małym tylko stopniu. Gdyby cało: 
kształt tej nędzy zobrazowano w cy 
frach, tobyśmy stanęli w obliczu isto- 
tnega 

piekła, 
jakiem jest życie robotników miast 
i wsi polskich, 


latach... 


dobrem szkoły. Dobro szkoły wymaga wy 
sokiej frekwencji uczniów, tymczasem we 
wrześniu szkoły wiejskie świecą pustkami, 
psuje się arkusze papieru na wezwania, ka 
ry. protokuły i t. p. 

Idąc po myśli rozumowań „Gazety Pol- 
skie!" należałoby ze względu na te skanda- 
liczne warunki higieniczne w szkołach, du- 
sznych i przepełnionych, szkoły te pozamy. 
kać wogóle, a dla dobra zdrowia dzieci skie 
rować je do domu, 

Zamiast tych zbytecznych, na oszczędnoś- 
ch kosztem nauki w szkołach opartych. za- 
rządzeń, chyba czas najwyższy po siedmiu 
tatach rządzenia zrewidować swój stosunek 
do funduszów dyspozycyinych. uposażeń 
kleru, funduszów reprezentacyjnych. prze- 
znaczonych nawet na samochody myśliw- 
skie — na stadniny rasowych ogierów w Ja 
nowie Podlaskiem, na niklowe okucia do to- 
dzi dygnitarekich, a pomyśleć o przyszłości 
Polski, którą eą dzieci polskie. żądne wie- 
dzy, a skazane ne bezczynność. ponieważ 
warunki higjeniczne nie pozwa!ają na pracę! 

Zygmunt Bazylewicz. 


Fałszerze i fuszerzy 


Śpotkałem wczoraj wieczorem znajomego 
30-letniego emeryta Był w doskonałym 
humorze. Obsypywał mnie życzeniami: 

— Wszystkiego dobrego przy Nowym 
Roku.. Głównej wygranej na loterii... 

— Dziękuję bardzo za ponętne życzenie 
— odpowiadam, usiłując uwolnić ściskaną 
dłoń aby nie tamować ruchu na chudniku. 
— Jak wygram, podzielę się z panem po- 
łową sumy w formie bezprocentowej po- 
życzki. 

— Co słychać poza tem? 

— Podłe czasy. eobkostwo i egoizm do- 
minują wszechwładnie. Łatwiej dziś ży- 
czyć głównej wygranej, niż pożyczyć w eœ- 
frktywnej walucie kilka złotych przyjacie 
lowi w potrzebie, 

— Święta prawda! A jednak mnie się 
udało.. Pożyczyłem od znajomego 10 zł 
jak wracałem nad ranem z balu. To dobre 
znaki... Może wsłąpimy na „półczarnej”'? 
— zaproponował. 

Optymistom tego pokroju trudno opono- 
wać. Weszliśmy do pobliskiej cukierni. 

Po godzinie nużącei pogawędki, rozmów. 
sa mój, któremu ani na chwilę nie zamy- 
kały się usta, wyjął szczęśliwą 10-złtówkę 
i żeśnając ją tęsknem spojrzeniem, położył 
na stole, ` 


Płatniczy uderzył monetą w. marmurowy 
blat stolika, obejrzał ją podejrzliwie z obu 
stron i zwrócił właścicielowi: 

— Fałszywal.. 

— To niemożliwel Ktoby przypuszczał, 
żeby takie nowiutkie monety już zdążyli 
lacyś nicponie podrabiaćl 

Zasmucił się szczerze tym wypadkiem 
zwłaszcza, że nie miał w rezerwie nawet 
miedziaka Oczywiście zapłaciłem za ka- 
We. 

Po wyjściu z cukierni pcżegnałem się po- 
śpiesznie z natrętnym kompanem „Podwój- 
ry szczęściarz!'—pomyślałem, gdy zniknął 
mi z oczu: — w łatwy sposób doszedł do 
posiadania 10-złotówki i w dodatku takie 
którą przez cały rok może zręcznie mani- 
pulować i nigdy jej nie wydal... 

Tylko to mnie irytowało, że  fałszerze 
podrabiają 10-złotówki z jakiegoś podłega 
metalu, który nie wydaje dźwięku. A 
przecież mogliby nowe momenty fabryko 
wać z czystego srebra. Poprostu przełapiać 
pięciozłotówki na monety 10-złotowe, jak 
to czyni mennica państwowa. Wszak praca 
i tak opłacałaby się sowicie, bez narażania 
na niemiłe tarapaty przygodnych klizntów 

Zachłanność tych kanalji fałszerzów nie 
zna granic! Ac. 


Nowa ks'ążka 
socjalistyczna 


Zyśmunt Zaremba, — Bezdroża ka- 
pitalizmu i drogowskazy przyszłości 
Warszawa. 1933. Tow, Wydawnisze 
„Światło”, 

Żyjemy w czasie, zapowiadajacy m 
wielkie zmiany w ustroju społecznym 
Kapitalizm chwieje się w podstawach : 
czując zbliżający, się kres swojej wła- 
dzy, broni brutalnie i kurczowo swoich 
pozycyj. 

Z drugiej strony komunizm, ubóstwia- 
jacy państwo i gardzący człow'ekiem, 
buduje. jak kiedyś Piotr Wielki Peters- 
burg „na trupach Moskali" „nie 
miasto ludziom, lecz sobie stolicę” I 
tu, i tam w polityce sroży się dyktatu- 
ra, pokorne narzędzie warstwy rządzą- 
cej. 

Socializm gotuie się do ostatecznych 
zapasów, ostrzy broń, umacnia pozycje. 
A cóż jest w jego ręku potężniejszą 
bronią nad świadomość szerokich mas, 
nad zrozumienie dlaczego taki ogrom 
tlęsk spadł na klasę robotniczą, jakie 
drogi prowadzą do szcześcia ludzkości 
í co należy uczynić, ażeby się na tę 
drogę dostać, 


— 


Książka tow. Zaremby ma za zada- 
nie rozświetlić i chaos teraźniejs „ości i 
drogę w przyszłość; wyjaśnia, jakie za» 
dania ma do spełnienia socjalizm pol- 
ski.  Przeważna cześć książki znaną 
tast czytelnikom z odcinków „Robotni- 
ka”, Autor w długiej serji doskonałych 
'niiętonów dał niezmiernie dosadną a- 
nelizę í barwny obraz wsoółczesnel Sy- 
tnacii ekonomicznej; odsłonił przed czy” 
telnikiem cały bezmiar brutalneśo ego- 
izmu klasoweóo garstki wyzyskiwaczy 
| otchłań nędzy ludu rohoczego Umie- 
tątnie dobrany materiał faktyczny i ey- 
fenwy Świetnie flustruie tezy autora, 
który jednocześnie umiał ustrzec się. 
iak mało kto balastu zbędnej etudvcii. 
Draśowskazem i latarnią w drodze ku 
nrzyszłaści jest gospodarka planowa, 
której rozwiniecie i uzasadnienie stano- 
wi właściwy trzon książki, 


Trafnie oceniając doniosłość dziejo- 
wa inicjatywv sowieck'ej, autor nie za- 
nomina o błedach iei wykonania. Po- 
wiada iak. Otto Bauer: „To samo, ale 
inaczej"! Trzecia cześć komentuje i u» 
sasadnia uchwały ostatniego Konsresu 
Dartvineśo i Rady Naczelnej w kwe- 
stiach gospodarczych, wypływające lo- 
sieznie z podanej poprzednio oceny sy- 
tnacji Daleki od skostniałei doktryny, 
autor nie omija drobnej własności i pro 
dukcji rzemieślniczei, nie skazuje ich 
arbamatycznie na zagładę. 


Możnaby o niejednem z autorem dy- 
skutować. Rola partyj socjalistycznych 
w okresie powojennym wvdaje mi się. 
zbyt kunsztownie uzasadnioną. Wvpły-- 
wający dziś coraz częściej w naszych | 
dyskusjach wewnętrznych _ reformizm | 
fautor zresztą tego wyrazu nie używa) 
był nieraz prostym oportunizmem ludzi, 
którzy większe maią zaufanie do kon- 
szachtów kuluarowvch niż do siły pro- 
letarjatu. Nieraz także bywał prostym 
wynikiem błędnej oceny sytuacji. Da-| 
wanie okazji do dyskusji, to jednak niej 
wada. lecz wręcz przeciwnie — zaleta 
książki, | 

Czytelnik znajdzie w niej mnóstwo) 
materjału faktyczneśo, nadającego się| 
do rozwinięcia w długi szereg refera- 
tów, pogadanek,  dyskusyj. Działacz, 
rartyjny znajdzie uzasadnienie stanowi: 
ska P. P. S., którego brak w formie 
książkowej dotkliwie się odczuwa. 
W łaściwie każda uchwała powinna mieć 
tę formę uzasadnienia, bo bez materia. 
tu drukowanego nie może być mowy 
o agitacji masowej. a" 

Nad wszystkiemi zaletami książki gó 
«je bezwzględny optymizm autora igo 
vaca wiara w przyszłość, b'iaca z każ 

e; karty, z każdej tezv. Taka książk, 
nietylko uczy, ale asituje, trafia nietył 
ko do rozumu, ale i do serca czyłelnike 


Z, Szymanowsi 
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Nr. 5. Piątek, 6 stycznia 1933 r. 


Jedyne wyjście - organizacja i walka 


Proletar at włókienniczy 


Kryzys kapitalizmu odbija się coraz 
bardziej katastrofalnie na ogólnem ży- 
ciu gospodarczem Polski, ale może naj- 
bardziej odbił swe piętno na przemyśle 
włókienniczym. Sytuacja wytworzona 
w tym przemyśle i położenie materjalne 
robotników wymagają dokładnego oświe 
tlenia. Prasa burżuazyjna mało zwraca 
uwagi na zagadnienia byłu „szarych* 
mas robotniczych; interesuje ją przeważ- 
nie sensacja. 

Dla ilustracji rzeczywistego położenia 
mogą posłużyć takie oto cyfry. 

Przed wojną w przemyśle włókienni- 
czym, na obszarze dzisiejszej Rzeczypo- 
spolitej Polskiej pracowało ogółem 
178,500 robotników. W tem przypadało 
na b. Kongresówkę 148,200, na okręś 
białostocki 15.000 i na Śląsk Cieszyński 
15,300. W roku 1929 pracowało ogółem 
już tylko 166,412 robotników, obecnie 


zaś pracuje: na Ślasku Cieszyńskim 
2,700, w okręgu białostockim około 


3,000, w okręgu łódzkim wraz z pozo- 
stałemi ośrodkami przemysłu włókien- 
niczego około 92,000. Przytoczone cy- 
fry nie są jednak ścisłe, gdyż brak jest 
danych dotyczących małego i średniego 
przemysłu. , 

Duży odłam t. zw. ster gospodarczych 
podziela pogląd, że polski przemysł 
włókienniczych był dopasowany do ryn- 
ku rosyjskiego, i z tego powodu obecnie 
niema możności normalnego rozwoju. 
Ale ci panowie zapominają o tem, że 
zdobyliśmy nowy rynek zbytu, jak Po- 
znańskie, Małopolska i ziemie wschod- 
nie. Przemysłowcy swą zacofaną poli- 
tyką, dopasowaną li tylko do dużych 
zysków, nie umieją należycie wykorzy- 
stać rynków wewnętrznych i podnieść 
konsumcji. 

Polityka kapitalistów, polityka stoso- 
wania głodowych płac i nieustannych 
obniżek, przyczynia się do jeszcze więk- 
szego zaniku konsumcji. 

Dla charakterystyki, ile dni w tygo- 
dniu pracują robotnicy w dużym prze- 
myśle włókienniczym, przytaczamy na- 
stępujące cyfry: 

w tygodniu od dn. 12 do 17 grudnia 
r. b. w 58 fabrykach zatrudnionych by- 
ło 50,310 rob., z czego 19,140 pracowało 
6 dni, 5,220 -— 5 dni, 11,410 —— 4 dni, 
10,665 — 3 dni, 2,985 — 2 dni i 890 po 
1 dniu. Przyczem należy zaznaczyć, że 
ptzeciętnie wynosi to 4,48 dnia pracy 
na robotnika. 

Wynika stąd jasno, że w dużym prze- 
myśle robotnicy obecnie pracują prze- 
ciętnie % normalnego tygodnia robo- 
czego, przez co ich zarobki w tym sa- 
mym stosunku automatycznie zostają 
obniżone. W średnim i drobnym prze- 
myśle, stosunek ten przedstawia się da- 
leko gorzej. Na uruchomienie fabryk 
na pełne 6 dni w tygodniu, w najbliż- 
szym czasie niema najmniejszej nadziei. 

Również położenie znacznej części 
włókniarzy pogarsza się przez niepłace- 
nie za postoje, urlopy ustawowe i przez 
stosowanie szalonych obniżek absolut- 
nych płac robotniczych i t. p. 

Od czasu wymówienia umowy zbioro= 
wej w przemyśle włókienniczym, t. j. od 
dn. 2 maja 1932 r., przemysłowcy w spo- 
sób bezwstydny przeprowadzają stałe 
obniżki płac, wbrew oporowi robotni- 
ków. Związek klasowy włókniarzy czy- 
nił wszystko, co było w jego mocy, aby 
nie dopuścić do obniżki i tak już gło- 
dowych płac robotniczych. Na tle tych 
walk znane są bohaterskie strajki włók- 
niarzy, w całym szeregu fabryk łódzkich, 
aleksandrowskich, ozorkowskich, zgier- 
skich, oraz strajki trwające przez 9 ty- 
godni w Białymstoku i prawie 4 miesią- 
ce w Bełchatowie, głośny strajk w Pa- 
bjanicach w fabryce Krusche i Endera. 
Wspomniane walki strajkowe były 
przeprowadzane nieomal wszędzie pod 
ierownictwem Związku klasowego. 
Według źródłowych danych, zaczer- 


pniętych z Łódzkiej Kasy Chorych, prze 
ciętma obniżka płac robotniczych w sta- 
sunku do toku 1929 (płac poustławowych 
umowy zbiorowej) wynosi 55%, W prze- 
myśle włókieniczym, prawdopodobnie 
obniżka ta jest jeszcze większa. Wszys- 
cy interesujący się życiem społecznetm, 
wiedzą, że w przemyśle drobnym, jak: 
w Łodzi, w Zgierzu, w Pabjanicach, Bet- 
chatowie, Zduńskiej Woli itp.. akordowi 
robotnicy - włókniarze, zarabiają za 6 
dni w tygodniu od zł. 6 do 13, a w po- 
szczególnych wypadkach, przy dłuż- 
szych postojach. zarabiają zaledwie po- 
łowę wymienionej sumy. 

Poziom zarobków włókniarzy niesły- 
chanie więc został obniżony; nędza i 
głód zataczają coraz szersze kręgi, bez- 
wstydny wyzysk kapitalistyczny dosię- 
śnął ostatecznych granic. 

Coraz bardziej w dzielnicach robotni- 
czych rzuca się w oczy trag zm położe- 
ma robotników, , którzy byli zmuszeni, 
dla ratowania swojej egzystencji, do 
wyprzedania mebli i sprzętów kuchen- 
nych; „posiadają” oni obecnie niemalże 
puste izby i chodzą obdarci, w łachma- 
nach. 

Jak na tie faktów wyglądają oświad- 
czenia przedstawicieli „sanacji , że po 
wymówieniu umowy zbiorowej w prze- 
myśle włókienniczym nie dopuści się do 
cbniżek płac robotniczych? Robotnicy 
świadomie wiedzą, że był to manewr, 


na drodze ku przyszłości 


aby uśpić czujność mas robotniczych, 
eby się należycie nie zorganizowały i 
we przygotowały do odparcia ataków 
wodów, że w toczących się zatargach, 
na tle obniżek płac, nawet inspektorzy 
tracy szli na rękę przemysłowcom. po- 
pierając jawnie postulaty obniżki plac. 

(Jeżeli do tego dodamy tragedje ro- 
hstników Żyrardowa, znaną z procesu 
sądowego przeciwko  Blachowskiemn, 
rozpaczliwy tragizm głodujących robot- 
ników Tow. Akc. „Zawiercie” i trwają- 
cą walkę rozpaczliwą w fabryce Ozor- 
kowskiej, oraz oalbbywający się szybki 
proces zamierania przemysłu w okręgu 
Bielsko - Biała i w Białymstoku, jeżeli 
dodamy dziesiątki tysięcy głodujących 
bezrobotnych włókniarzy — to mamy 
jasny obraz, jak wszystko się stacza po 
pochyłej drodze, do zupełnej katastrofy 
i przepaści, 

Nie ulega wątpliwości, iż sytuacja 
jest bardzo skomplikowana i ciężka; 
wymaga ogromnego wysiłku ze strony 
kasy robotniczej dla przeviwstawiania 
się atakom kapitalistów  Uzdrowić: te 
stosunki może tylko radykalna przebu- 
dewa społeczna, 

Związek klasowy włókienniczy za- 
wsze stał na stanowisku, że tylko silna 
i karna Organizacja zawodowa współ. 
cziałająca z Komisją Centralną i bra- 
tniemi Partjami Socjalistycznemi, jest 
w stanie należycie bronić interesów ro- 


Lotników i walczyć o wyzwolenie pro- 
ietarjatu. Tembardziejj w chwili obe- 
cnej jest naczelnem zadamiem mas rto- 
kotniczych stworzenie. silnej Organi- 
zacji i zmobilizowanie mas przy Orga- 
mzacji zawodowej, uaktywnienie swej 
działalności, w jaknajściślejszym współ- 
Pziałaniu z Partją Socjalistyczną. 

( Jeżeli zważymy, że chociaż ostatnie 
'raiki bohaterskie górników, nałtow. 
ców i inne — nie były w stanie w ca- 
łeści obronić zdobyczy robotniczych, 
te jednak zawarcie umów w tych prze- 
mysłach ma wielkie znaczenie dla ro- 
botników, to też rozbijanie Związku 
klasowego przez komunistów i prowa- 
dzenie roboty destrukcyjnej w szere- 
sach Związku —— fast  niewątpliwem 
szkodnictwem interesów robotniczych. 
We wszystkich akcjazh ostatnich, ko- 
muniści wloką się w ogonie walk pro- 
wadzonych przez Zwązk: klasowe. a 
związki „sanacyjne' oddają wciąż usłu- 
g i przemysłowcom i... komunistom. 

Jest teraz wielki czas aby została 
podięta w najbliższym czasie wielka 
valka o umowę Zbisrowa w przemyśle 
włókienniczym, która może być wywal- 
czona i obroniona rzy „odbudowaniu 
cdnowiedniej Organizacji. _) 

Wszyscy do pracy i walki przeciw 
ułenzywie zorganizowanego kapitału o 
wyzwolenie proletariatu! 

Antoni Szczerkowski. 


Marks w Polsce 


Pisałem przed kilkoma dniami o zbli- | pracował marksistowskie "uzasadnienie | regach partyjnych, przyznawał się do 
żającej się rocznicy (50-tej] zgonu Ka | orogramu niepodległościowego P. P. S | (krytycznego) marksizmu. 


rola Marksa, Będziemy ią 
uroczyście; będziemy wskazywali na 
clbrzymi naukowy spadek Marksa, na 
popularyzatorów i na kontynuatorów 
naukowego dzieła Marksa w poszcze- 
gólnych krajach — na Kautskych i Ple- 
chanowów. 


Ale nie zapomnijmy przytem o Polsce. 
Polska myśl socialistyczna wyaała 


i kilku wybitnych i zasłużonych przedsta- 


wicieli marksizmu, którzy »degrali pe- 
wna rolę także poza granicami Polski 
W swei antologii polskich myśliciel 
społecznych 19 wieku p. Suchodolski 
zbytnio rozszerzył zasięg „szkoły war- 
szawskiej”, zaliczając do niej np B. Li- 
manowskiego, który w swem ostatn em 
studium o rozwoju polskej myśli socia- 
listvcznei zajął woebc marksizmu sta- 
nowisko krytyczne i niechętne. Ale zu 
to są inni. 


Boję się, że zapominamy o K. Kelles- 
Krausie (Luśni), który w dziejach po!- 
skiego marksizmu odegrał rolę wvbit- 
ną. Jego: uzupełnienia marksowskiej 
sociologji (teoria t zw. „retrospekcii”'] 
mogą być wątpliwe. Zato inne sociolo- 
giczne studia są bardzo ciekawe: zebra- 
no je w tomie p. t „Materializm Eko- 
nomiczny”, Przypominam. że Luśnia o- 
r mn ooo nim 


Przemysł ”bro'erilowy 
skunrue prasę 


Wielkie poruszenie w świecie polity 
cznym wywołał fakt zakupu większośc 
akcji poczytnego dziennika „Journal de 
Geneve" przez francuską firmę Schnei- 
der - Creuzot, znaną dobrze i w Polsce. 
gdzie buduje — a raczej ma budować 
kolej Śląsk - Gdynia. 

Nabycie dziennika genewskiego ma na 
celu wywieranie wpływu na konferer 
cję rozbrojeniową w duchu potrzeb mię 
dzynarodówki krwi i żelaza. czyli uda- 
temnienie wszelkich wysiłków rozbroa- 
ieniowych. 

W związku ze zmianą kierunku poli 
tycznego dotychczasowy redaktor „Jour 


nal de Geneve" p. Martin ustąpił. 


obchodzili | 


Studja takie, jak „Rzut oka na rozwój 
socjologii w 19 stuleciu", lub „Portrety 
zmarłych socjologów", w swoim czasie 
kształtowały polską myśl socjalistyczną 
Dz'ś zapomnieliśmy o nich. „Rzut oka” 
w tłumaczeniu rosyjskiem w swoim cza- 
sie zyskał na terenie rosyjskim dużą 
topularność. 


Ludwika Krzywickiego też należy za- 
liczyć do marksowskiej szkoły. Zajrzyj 
my do iego „Studiów socjo!ogicznych”, 
łubileuszowego wvdania z racji 40-lecia 
niesłychanie płodnej. niezwykle rozle- 
słej, niepospalicie głebokiei pracy nau- 
kowej” (słowa przedmowy). Znaidzie- 
my tam głośne w swoim czasie szkice 
Rodowód ide", „Wędrówka idei” itp 
Ryła to popularyzacja marksizmu na 
wolskim grumc'e. I te szkice kiedyś w 
Ros'i były tłomaczone i chcwwie czyta- 
ne. Naturalnie, olbrzymia praca nauko- 
wa Krzywick'ego, praca wielostronna, 
jest szersza, niż zagadnienie sociolośj: 
marksowskiej, Krzywicki stał się do- 
skonałym organizatorem pracy nauko- 
wej — np. w Instytucie Gospodarstwa 
Społecznego. Bibliografia, zamieszczon_ 
w cytowaenm jub leuszowem wydaniu, 
daie pojęcie o dorobku naukowym Krzy- 
wickieśo, zwłaszcza w antropologji 
psychologii zbiorowej. sociologii. Pod 
redakcja Krzywickiego ukazało się w 
Lipsku tłumaczenie I księgi I tomu „Ka- 
p'tału' Przetłomaczył Engelsa „Począt- 
ki cywilizacji". Do dziś dnia sędziwy 
uczony owocnie pracuje naukowo. 


W tej tymczasowej notatce  bynaj- 
mniet nie zamierzamy wyczerpać tema- 
tu. Niektórzy wybitni marka'ści polscy 
— Perl np. — oddali swój talent +mud- 
nej pracy codziennej w par'ji i dlatego 
nie mogli poświęcić się pracom nauko- 
wym z dziedziny teorii socjalistycznej. 

Inną kategorię pisarzy stanowią ci, 
dla których Marks był tylko etapem i 
sunkiem wviścia Nie mówimy tu o ta 
kich, jak dr. Zetterbaum, zdolny anali- 
tyk ze Lwowa. który łączył Marksa 
z Kantem i w tym duchu pisywał w 
swoim czasie na łamach „Neue Zeit" 
Kautskego. Zetiterbaum bowiem obozu 
robotniczego nie opuścił, walczył w sze- 


[się w ciężkiej walce. 


Ale byli tacy, jak Brzozowski, w-roz * 
woju których Marks odegrał ogromną 
rolę, ale ich nie zadowolił. Od Marksa 
Brzozowski szedł poprzez Sorela, przez 
„łilozofję pracy” do — kardynała New- 
mana... 


Byli tacy, jak Abramowski, który też 
słożył welki hołd Marksowi, ale prag- 
nął materializm dziejowy  zinterpreto- 
wać bardziej idealistycznie; dać więk- 
sze pole czynnikowi etycznemu: ogra- 
niczyć potęgę państwowości. Próba cie- 
kawa. 

N'e możemy tu, w tej tymczasowej 
notatce, wyliczyć wszystkich. Wrócimy 
jeszcze do tematu — marksizm w Pol- 
sce. Nie zapomnijmy jeszcze o przed- 
wcześnie zgasłym sociologu St Krusiń- 
skim, któremu tyle uwagi poświęcał K. 
Kraus, 

Obóz socjalistyczny polski znaiduie 
Trudno w tych 
warunkach o czystą naukę. Jednak — 
przynajmniej w pewnych granicach — 
niech rocznica marksowska będzie spo- 
sohnością do głębszego zapoznania się 
z Marksem, do popularyzacji Marksa 
w polskich masach i do przypomnienia 
sabie ciekawych dziejów Marksa w Pol- 
sce] 


Kazimierz Czapiński. 


Budziciele energii 


Min. Pieracki wystosował do woiewo 
dów okólnik z instrukcjami, jak mają 
prowadzić nadzór nad stowarzyszenia- 
mi w związku z dekretem o stowatzy” 
szen ach, który wszedł w życie. 


Z okólnika dowiadujemy się, że inten 
cje Rządu „zdążają właśnie do pobudze 
nia energji społecznej, znajdującej ujć- 
cie w życiu stowarzyszeniowem”". 


Jak wiadomo, stowarzyszenia oddano 
całkowicie pod władzę adm nistracji i 
policji, najcudowniejszę źródła energji 
społecznej, zwłaszcza pod rządami „§8- 
nacji": 


Nr. 5, Piątek 6 stycznia 1933 


— 


Sprostowanie urzedowe 


We Lwowie, dnia 8 stycznia 1988. 

Odnośnie do notatki pt. „Brat wiceministra Sta- 
mirowskiego aresztowany za oszustwo”, w Nr. 298 
z dnia 31 XII 1932 upraszam o zamieszczenie na 
podstawie $ 19 ust. pras. z 7 XII 1862 Dz. p. p. 
Nr. 6 z 1863 r. w najbliższym numerze powyższego 
czasopisma, w sposób zarówno co do miejsca u- 
mieszczenia, jak i druku (czcionek) zupełnie iden- 
tyczny z tym, którym wydrukowano powyższą no- 
tatkę, następującej treści sprostowania: 

Nieprawdą jest, jakoby „szef wydziału bezpie- 
czeństwa w urzędzie wojewódzkim we Lwowie, 
p. Sochański dał im (tj. Stefanowi Stamirowskie- 


| poł 


czasopisma „Opieka pracy” swego redaktora, a na- 
wet chciał im dać sekretarkę, lecz oni się na to 


pisma „Opieka pracy”, Kierownik oddzialu poli- 
tyczno-spolecznego w wydziale bezpieczeństwa u~ 
rzędu wojewódzkiego we Lwowie radca Wagner 
skierował go do jednej z miejscowych organizacyj 
społecznych, mającej pieczę nad bezrobotnymi, 
która zaproponowała mu w charakterze współ- 
pracownika p. Mikołaja Zdanowicza. Za wojewo- 


mu i inż. Władysławowi Rakowskiemu) do ich | dẹ: Wagner, wz. naczelnika wydziału bezp. 


Hej strzelcy wrazl... 


BANDYCKI NAPAD „STRZELCÓW" NA LOKAL 
TUR W ROŻNOWEJ 

W Rożnowej, obok Wieliczki powstał niedawno 
oddział TUR. Nowa placówka oświaty robotniczej 
zyskała sobie w ciągu niedługiego czasu sympatje 
wśród ludności wiejskiej tak, że liczba jej człon- 
ków stale wzrastała. Było to solą w oku „strzel- 
com“, których brzeska ideologja ani rusz nie mo- 
gla trafić do przekonania ludności, zwłaszcza, że 
mają oni ustaloną renomę, 

Nie mogąc innemi sposobami zniszczyć TUR, 
postanowili uciec się do jedynego argumentu, Ja- 
ki im pozostał w magazynie ideowym — brutal- 
nego gwałtu. A 

W drugi dzień świąt Bożego Narodzenia jeden 
z czołowych strzelców, niejaki Jan Sitko, wpadł 
do lokalu TUR i rozpoczął awanturować się, od- 
grażając się zebranym, że ich pozabija. Awanlur- 
nika wyrzucono za drzwi. Nie dal on jednak za 
wygraną i dobrawszy sobie do pomocy dwóch 
swoich braci Stanisława i Kazimierza, również 
strzelców, ponownie przemocą o godzinie 10 wie- 
czorem wlargnął do lokalu. Wojowniczy strzelcy 
rzucili się na obecnych i zaczęli ich bić. Do krwi 
pobito i pokłóto nożem tow. Wąsika, a kiedy na 
pomoc temu przybiegł tow. Dembowski, wówczas 
Jan-S$itko ranił go ciężko nożem w rękę. Z tru- 
dem udało się towarzyszom zlikwidować krwawe 
zajście. : 

Przybyła policja, spisała tylko protokół, obie- 
cując wnieść doniesienie do prokumatora. Bandy- 
tów pozostawiono na wolnej stopie. Napadli, po- 
bili, poranili... i chodzą wolni, spokojni o swój 
los. Niema te, jak być strzelcem. 

Ten ohydny w swej brutalności napad strzel- 
ców musi się siać ostrzeżeniem: dla nas i dla 
nich. Dla nas, abyśmy na przyszłość nie pozwo- 
lili na katowanie towarzyszów przez zbirów strze- 
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Ród szaleńców 


— Nieraz mnie zapewne uważasz za pozba- 
wioną serca! — zaczęła Hilda po chwili mil- 
czenia, w ciągu której zrywała fioletowe 
astry i lśniącą trawkę do przetykania wią- 
zanki. — Nie mogę jednak znosić ludzi, nie 
mających oleju w głowie! Nelly jest dość 
młoda, by zdobyć wpływ na Mika, gdyby 
tylko chciała. Ale w tem właśnie sęk, że nie 
ma woli — nigdy jej nie miała! Mik chodzi 
temi samemi drogami, co oni wszyscy. lo nie 
skończy się dobrze. Ale ja, oczywista, nie 
mam prawa mówić! — Westchnęła i z tru- 
dem wyprostowała plecy, aż znów wysoka, 
smukła i dziwnie wspaniała, stała pośród 
wa io białych i różowych krze- 
wów. — Nie — nie mam prawa — jakże im 
wszystkim zawsze ulegałam! Ale Nelly jest 
jeszcze młoda, a dla mnie już zapóźno, W jej 
wieku nie byłam lepszą od niej. — Jeszcze 
raz westchnęła z głębokim smutkiem, jakiego 
wpierw nigdy nie ujawniała wobec Elzy. 

Powoli szły krętemi ścieżkami, między 
grzędami kwiatów i wzdłuż wysokiego muru, 
rozrzutnie ukwieconego padlnacyt grosz- 
kiem. Hilda mówiła urywanemi zdaniami, 
jakby do siebie samej. Z dziwnie ściśniętem 
sercem Elza szła za nią niejako w blaski 
i mroki przeszłości, tu i ówdzie zatrzymując 
się po drodze, by uszczknąć jakiś ciemny 
kwiat wspomnienia. Dzieciństwo w Connec- 
ticut, omroczone tajemniczą, napół tylko zro- 
zumianą hańbą... — Wszyscy urodziliśmy się 
tam: Set, Piotr i ja. Matka nasza była sub- 


telną kobietą i niezwykłą pięknością. Naj- 


leckich — dla nich, aby pamiętali, że skończyły 
się już dni pobłażania. i 


Nie mają większych 
zmartwień 


Na ostatniem posiedzeniu rady ministrów u- 
chwalono jeszcze raz znowelizować dekret pre- 
zydenta z 1927 roku.o nowych godłach i barwach 
państwowych, oraz o odznakach, chorągwiach i 
pieczęciach. Pierwotnie do 1 kwietnia br. miały 
wszystkie władze, urzędy, instytucje itd. zaprze- 
stać używania dawnych herbów, odznak i cho. 
rągwi, a używać nowych. Obecnie termin ten prze 
sunięto do 31 grudnia 1936 roku. Okazało się bo- 
wiem, że dotychczas niewiadomo w wielu wy- 
padkach, jakie mają być np. herby samorządowe, 
skoro niewiadomo jeszcze, jakie będą ostateczne 
granice poszczególnych województw. 


L dni 


GO W TEM JEST? 

W Gdyni toczy się proces przeciw Janowi Bar- 
czakowi i Czesławowi Nowakowi o kradzież i wy- 
muszenie, Oskarżenie zarzuca im, że skradli ksią- 
żki buchalteryjne firmy „Atlantic“, poczem chcie- 
li na dyrektorze firmy Mosiewiczu wymusić 25 
tysięcy złolych za zwrot książek. 

„Kurjer Poznański” (Nr. 7 z 5 stycznia) w spra- 
wozdaniu z tej rozprawy podaje następujący te- 
legram własny z Gdyni pod datą 4 stycznia: 

„W rozpoczęlym dziś procesie o szaniażowanie 
firmy „Ailanlie' świadek dyr. Witold Mosiewicz 
zeznał pod przysięgą, że w marcu roku zeszlego 
firma „Atlantic“ zapłaciła „llustrowanemu Ku- 
rjerowi Codziennemu”* w Krakowie sumę 1000 zł. 
za umieszczenie artykułu redakcyjnego, wyjaśnia- 


większą jej słabością była nadmierna miłość 
do mego ojca: nie zdobyła się na jakikolwiek 
sprzeciw wobec niego — nawet jego rozmaite 
eskapady przyjmowała w milczeniu, aż przy- 
szła chwila, kiedy coś nareszcie nie dało się 
już ukrywać. Miała własny majątek. W jakiś 
sposób pomogła mu wydostać się... do illi- 


nois. 

Głos Hildy zamarł w westchnieniu i przez 
chwilę szła przed siebie w milczeniu. Elza 
również milczała, wiedząc, że Hilda nie ocze- 
kuje odpowiedzi. — Matka moja żyła jeszcze 
dość długo, by widzieć, jak w illinois wybił 
się znowu, bo Carewowie zawsze się wybi- 
jali — wesoło... i kosztem: drugich. Pewnej 
nocy przegrał w jaskini gry w pobliżu Spring- 
field swe konie i wszystkie pieniądze, jakie 
miał przy sobie. — Mogę sobie wyobrazić, 
z jak wspaniałym gestem oświadczył, że pie- 
szo wróci do domu — dwadzieścia mil w stra- 
szliwej śnieżycy. Nikt nie brał tego na serjo. 
W parę tygodni później, kiedy śniegi stop- 
niały, znaleziono jego zwłoki. Rozumie się, 
że daleko zboczył z drogi — porządnie prze- 
cież pił poprzednio... 

Opowiedziała historję swej młodości i mi- 
łości z tego czasu, której się wyrzekła dla 
swych braci, gdyż trzeba bylo Seta i młod- 
szego Piotra ratować z kłopotliwej sytuacji 
i umożliwić im nowe życie w innym sta- 
nie. — Myślę, że żona Seta, która przed laty 
zmarła przy połogu, umierała chętnie — 
dobrze wiedziała, że w ten sposób będzie 
jej zaoszczędzone umrzeć z żalu i rozpaczy. 

race zaznała tego. 

łączący te wszystkie fra- 
gmenty w myśli Elzy, raz py raz wyłaniały 
się słowa, wypowiedziane przez Hildę w parę 
minut po jej przybyciu z Bejlisem: „Twoja 


Niby refren. 


jącego, iż zarzucone tej firmie przestępstwa na. 
tury karno-skarbowej nie polegają na prawdzie. 
Oświadczenie, wykazujące raz jeszcze bez osło- 
nek poziom etyczny tego pisma, wywołało na sali 
sądowej nietylko wśród słuchaczów bardzo silne 
wrażenie”, 

Wiadomość powyższą podaje „Kurjer Poznań- 
ski” pod tytułem „Etyka z pod znaku tajnego de- 
tektywa“. 

Czy sprawa ta nie wymaga wyjaśnienia ze 
strony zainteresowanego pisma? 


Z kraju I ze świata 


ZASĄDZENIE KASJERA SEJMOWEGO. Przed 
kilku dniami donieśliśmy o procesie Faltusa, któ- 
ry na stanowisku kasjera dyrekcji Sejmu zdefrau.- 
dował około 10.000 zł, Wczoraj sąd warszawski 
ogłosił wyrok skazujący Faltusa na 2 lata więzie- 
nia. Faltus, kawaler „Virtuti militari“, był w 
swoim czasie jednym z działaczów w Związku 
legjonistów. 

ŚLEDZTWO SĄDOWE W SPRAWIE NAD- 
UŻYĆ W WARSZAWSKIEJ STRAŻY OGNIO- 
WEJ znajduje się pod nadzorem prok. Sieroszew- 
skiego. Dotychczasowy przebieg śledztwa zebrał 
najwięcej materjałów obciążających przeciwko 
porucznikowi Malinowskiemu, wobec którego za- 
stosowano kaucję w wysokości 1000 złotych za- 
miast aresztu. Komendant straży Prokopp i ław= 
nik Marceli Pilacki musieli złożyć deklaracje na 
ręce sędziego śledczego o niewydalaniu się z War- 


szawy. 

TAJEMNICZE ZNIKANIE LUDZI W WAR- 
SZAWIE. Z okazji zniknięcia przedsiębiorcy fil- 
mowego Lindenbauma pisma warszawskie poda- 
ja, że nie jest to pierwszy wypadek tajemniczego 
znikania ludzi, W ciągu zeszłego roku w sposób 
tajemniczy zaginął właściciel resiauracji „Simona 
i Steckiego“ Edward Simon, znany rułeciarz Wa- 
cław Bahr, kupiec warszawski Glicenstein, który 
w niewytłumaczony sposób zginął w czasie podró- 
ży Berlin—Warszawa. Dotychczas nie zostały wy- 
jaśnione zagadki tajemniczych zaginięć płk. Krza. 
czyńskiego i por. Wrońskiego. Jeżeli chodzi o Ed- 
warda Simona, stwierdzono jedynie, że na poręczy 
mostu Kierbedzia znaleziono przerzucone palto. 
Nikt nie widział Simona rzuca jącego się do wody, 
a jedyny świadek nie mógł stwierdzić, czy dena- 
tem był istotnie Simon. Woda nie wyrzuciła zwłok 
a jednocześnie rozeszły się pogłoski, że Simona 
widziano zagranicą. Zagadka Wacława Bahra, 
który przed dwoma miesiącami wyszedł z domu 
i nie powrócił, nie znałazła rozwiązania. Sędziwy 
„król rulety“ wsiadł do taksówki i odłąd ślad je- 
go zginął. Dotychczas nie wyjaśniono czy padł o- 
fiarą zbrodni, czy też dla niewyjaśnionych oko- 
liczności ukrył się zagranicą. 


żona podzieli to z nami — należy teraz do 
Carewów“. 

Równie niespodzianie jak go podjęła, Hilda 
porzuciła ten temat. — Zerwałyśmy już całe 
mnóstwo tych kwiatów! — rzekła, energicz- 
nie wyprostowując plecy. — Chyba już wy- 
starczy. Wracajmy! 

W domu zastały Joela pośród spakowanych 
kufrów, gotowego do wyjazdu. Bejlis BEE 
w samochodzie, by odwieźć go na stację 
w Hurley. Joel żegnał się z wszystkimi we- 
spół i długo jeszcze kiwał do nich ręką z od- 
jeżdżającego wozu. Elza potajemnie i cał- 

iem bezwiednie musiała podziwiać jego po- 
godny i zdrowy wygląd. Jakby czytając 
w jej myśli, Hilda przepowiadała: — Na dro- 
dze tego chłopca będzie dużo złamanych serc! 
— Z tonu jej przebijała złośliwa duma. — 
I wcale by mnie nie dziwiło, gdyby już teraz 
Wepoczii swoje dzieło zniszczenia! W ostat- 
nich czasach zbyt często przebywa w Rowie. 

W umyśle Elzy zamajaczyło nagle wspo- 
mnienie: ujrzała przed sobą twarz Lili Flet- 
cher w ów wieczów dożynek, kiedy z nad- 
miernie błyszczącemi oczyma i płonącą twa- 
rzą, przeciskała się przez tłum u ramienia 
Joela. Czyż możliwe, by Lila kochała Joela? 
Wszyscy przecież wiedzieli, że jest zaręczona 
z Akselem Fosbergiem, młodym farmerem na 
północ od Sundower. A mimo to... Pełna nie- 
pokoju wróciła z Hildą do mieszkania. — 
A jak się cieszył, że wyjeżdża! — dokończy- 
ła Hilda znużonym głosem. — Wraca dopiero 
w przeddzień otwarcia szkoły. Gdy ktoś 
umrze, ktokolwiek z rodziny, mężczyźni nasi 
niechętnie pozostają w pobliżu. Zwłaszcza je- 
śli umrze nadzieja — i duma. Zabierają się 
wtedy i ruszają w świat. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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PROCES PRZECIW CZŁONKOM U. O. N. W | 


PRZEMYŚLU. Przed sądem przysięgłych w Prze- 
myślu rozpoczął się proces przeciw sześciu człon- 
kom UON. O zdradę glówną oskarżeni są: Kurzy- 
ca, Głuchy, Dożowiec, Horodecki, Jurystowski i 
Bamecz. 

ARESZTOWANIE DWÓCH PRZEMYSŁOW- 
CÓW NAFTOWYCH, — W Drohobyczu wielkie 
wrażenie wywołała wiadomość o aresztowaniu 
znanych przemysłowców naftowych  Ozjasza 
Baumgartena i J. Tanenbauma, jacy wystawili 
większą ilość czeków na sumę 20.000 dolarów, — 
które nie były honorowane z powodu braku po- 
krycia. 

KAZANIE 14.LETNIEGO CHŁOPCA ZA POD 
PALENIE, Sąd w Stanisławowie skazał 14-let- 
niego Antoniego Baranieckiego ze Strychańca na 
dziesięć lat domu poprawy za podpalenie domu 
Dmylra Kunkiera, przyczem od pożaru tego spło- 
nela cała wieś przed 3 miesiącami. 

PROFESOR OSKARŻONY 0 KRADZIEŻ KSIĄ- 
ŻEK POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO. W mieszka- 
miu swem przy ul. Młyńskiej w Poznaniu popelnił 
samobójstwo emerylowany profesor gimnazjum 
Mieczysław Ostrowski, właściciel kilku księgarni, 
prowadzonych pod firmą „Książka-Antykwarjat'. 
Przywołany lekarz stwierdził zgon prof. Oslrow- 
skiego. Prof. Ostrowski zamknął się w łazience, 
atworzył kurki gazowe i poprzecinał sobie żyły. 
Aby gaz nie ulatniał się, samobójca pozalepiał o- 
twory w drzwiach papierem. Prof. Ostrowski za- 
mieszany był w aferę kupna książek, kradzionych 
sy księgarniach poznańskich i na polecenie proku- 
ratury był aresztowany przed Bożem Narodzeniem. 
Przed kilku dniami został on zwolniony z aresziu 
śledczego. 


TELEGRAMY 


zdj 
KOMENTARZE PRASY FRANCUSKIEJ 


Paryż, 5 stycznia, Półurzędowa francuska agen- 
cja Havasa podała wiadomość o wprowadzeniu w 
kilku okręgach korpusów w Polsce sądów doraż- 
nych na wojskowych i cywilnych, pracujących 
w inslylucjach wojskowych. Prasa paryska żywo 
komenluje to zarządzenia, doszukując się rozmai- 
tych jego przyczyn, r 


REDUKCJE, REDUKCJE 

Warszawa, 5 stycznia (tel. wł.). Dzisiejsze dzien 
niki donoszą, że jedna z największych fabryk 
melalurgicznych Lilpop, Rau i Lówenstein z dn. 
1 bm, wymówiła pracę wszystkim urzędnikom, 
a wkrótce ma nasiąpić wymówienie pracy wszy- 
skim robotnikom, Przyczyną zamknięcia fabryki 
są trudności kredytowe w związku z umową ž 
bankami amerykańskiemi. 

Dąbrowa Górnicza, 5 stycznia (tel. wł.). W „Hu- 
cie Bankowej“ z powodu zamknięcia blachowni 
315 robotników straciło pracę. 

Łódź, 5 stycznia (tel. wl). Zakłady Scheiblera 
i Grohmana przystępują do zamknięcia oddzia- 
łów pomocniczych, z powodu czego 40 procent u- 
rzędników zostanie zredukowanych. 


AFERA PSZCZYŃSKA 
Warszawa, 5 stycznia (tel. wł). W warszaw- 
skiej prasie pojawiają się w dalszym ciągu za 
„Polonią“ rewelacje w sprawie afery ks. Pszczyń- 
skiego, w która to aferę wmieszani są działacze 
BB. Senator sanacyjny Sobolewski ma wystąpić 
przeciw „Polonii“ na drodze sądowej. 


DELEGACJA POLSKA NA MIĘDZYNARODOWĄ 
KONFERENCJĘ PRACY 

Warszawa, 5 stycznia (tel. wł.), Dnia 8 bm. wy- 
jeżdża do Genewy na międzynarodową kosiferen- 
cję pracy delegacja polska, a mianowicie: wice- 
minister przemysłu i hndlu p. Franciszek Dole- 
żal, jako przewodniczący delegacji, naczelnik wy- 
działu ochrony organ. w ministerstwie opieki spo- 
łecznej p. Józef Zagrodzki, delegat przemysłow- 
ców p. Szydłowski i sekrelarz związku górników 
tow. J. Siańczyk. 


PROTESTY WYBORCZE W SĄDZIE 
NAJWYŻSZYM 

Warszawa, 5 stycznia (tel. wł.). Dnia 9 bm. 
Sąd Najwyższy rozpalrywać będzie pięć prote- 
stów z okręgu Nr. 55 (Złoczów). Nasiępnie roz- 
patrywane będą protesty: 16 stycznia z okręgu 54 
(Tarnopol), 28 stycznia z okręgu 63 (Wilno), 6 
lutego prolesty do senatu z województwa war- 
szawskiego, 18 lulego z okręgu sejmowego 46 (Ja- 
sło) i 20 lutego z okręgu 19 (Radom). 


BUDOWA DWORCA KOLEJOWEGO 
W KRYNICY 
Warszawa, 5 stycznia (tel. wł.). Ministerstwo 
komunikacji posianowiło przystosować dworzec i 
stację kolejowa do wzmożonego ruchu w tej miej- 
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Nr. 5, Piątek 6 stycznia 1933 


scowości. Krynica otrzyma duży 
dworzec kolejowy, klóry kosztował będzie 400.000 
złotych. 


TRAGICZNY ZGON PROFESORA 

UNIWERSYTETU WILEŃSKIEGO 
Wilno, 5 stycznia (tel. wł). Dziś rano zginał 
tragiczną Śmiercią prof. Kłos, spadiszy ze scho- 
dów I pięlra w domu przy ul. Gdańskiej 6, w któ- 
rym mieszka. Śp. Kłos był profesorem architek- 
tury na wydziale sztuk pięknych i kierownikiem 

robót przy restauracji kaiedry wileńskiej, 


MORD KAPTUROWY 

Berlin, 5 slycznia. W Ostrowie (Güstrow) w 
Meklemburgji wyłowiono z rzeki Nebel zwłoki 
mężczyzny, które leżały w wodzie od dłuższego 
czasu. Jak z papierów znalezionych przy zwło- 
kach wynika, chodzi o 34-leliniego roboinika na- 
zwiskiem Westphal, który zaginął od 10 listopada. 
Westphal należał do partji hillerowskiej. Istnieje 
podejrzenie, że padł on oliarą mordu kapturowe- 
go. Źwioki skoniiskowała policja i wszczęła ener- 
giczne śledziwo, 


CIĄGŁE MORDY POLITYCZNE W BUŁGARJI 

Sofja, 5 stycznia. Dokonano tu nowego mordu 
politycznego. Trajanow, który podczas strzelani- 
ny przed zamkiem królewskim w ubiegłym tygo- 
dmu zastrzelił redaktora kflimowa i sam zosiał 
raniony, zosiał wczoraj wieczór zastrzelony w 
szpiialu przez pewną 26-lelnią pielęgniarkę szpi- 
talną. Sprawczyni mordu została aresztowana, — 
Oświadczyła ona, że otrzymała polecenie zastrze- 
lenia pacjenia, klóry zamordował miłującego oj- 
czyznę Macedończyka. Jako wierna Macedonka, 
musiała spełnić polecenie. 


POŻAR NAJWIĘKSZEGO OKRĘTU 

t FRANCUSKIEGO 3 

Paryż, 5 stycznia. Pożar parowca „Atlantique“ 
szaleje w dalszym ciągu. Plonący kolos unoszuny 
jest prądem w kanale La Manche w kierunku 
północno-wschodnim. Znajdujące się w jego po- 
bliżu statki ratunkowe zmuszone są do bezczynno- 
ści, gdyż żaden z nich nie może się do niego zbli- 
żyć na odległość umożiiwiającą podjęcie akcji ra- 
tunkowej. Do Cherbourga przywieziono wczoraj 
na pokladzie parowca angielskiego „Fordcastle”, 
holenderskiego „Achuiłles* j niemieckiego „Ruhr“ 
ogółem 211 osób zalogi, Z załogi, liczącej normal- 
nie 260 osób, znajdowało się na pokladzie podczas 
katasirolfy 229 osób, brak zalem 18 osób, które 
prawdopodobnie zginęły bądź w płomieniach, bądź 
w falach morskich. Wśród rozbitków znajduje się 
wielu rannych. 

Paryż, 5 slycznia. Parowiec „Atlantique“ nale- 
żał do linji Compagnie de Navigation Sud-Atlan- 
tique. Budowa jego kosztowała 350 miljonów 
franków. Ponieważ ubezpieczony był jedynie na 
dwa miljony funiów szterlingów (około 160 mi- 
ljonów franków), przeto resziująca suma (okolo 
190 miljonów franków), przeto reszlująca suma 
(około 190 miljonów franków) pozoslaje bez po- 
krycia. Gdyby się udało kadłub okrętu wyralować 
razem z maszynami, to część niepokrytych ubez- 
pieczeniem strat nie byłaby tak wielka. 

Paryż, 5 stycznia. Nowy cios, który spotkał 
francuską marynarkę handlową przez stralę pa- 
rowca „Atlantique“, uważanego za chlubę lechni- 
ki okrętowej Francji, wywolał w calym kraju 
wielkie przygnębienie, lecz zarazem zaniepokoje- 
nie. Towarzystwo okręlowe Sud-Allanlique, do 
którego należał parowiec „Atlanlique", wyraża po- 
gląd, że chodzi o zbrodnicze podpalenie okrętu, 
gdyż urządzenie wewnętrzne pacowca uważane 
było za dające maksimum bezpieczeństwa przed 
pożarem. Przewody elektryczne zainslałowane by. 
ły w ten sposób, że wytkluczały możliwość zwar- 
cia elektrycznego (tzw. „krótkiego spięcia”), Na- 
wiązując do powyższego oświadczenia towarzy- 
stwa okręlowego, „Malin“ pisze: „Zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że jakaś lajemnicza ręka zbro. 
dnicza posianowila zniszczyć wszystkie co naj- 
piękniejsze dziela naszej lechniki budowy okrę- 
tów. Najpierw zniszczony zoslał parowiec „Asia“, 
późmwiej „Paul Lecart“, następnie „George Philli- 
par“ a teraz tensam los spotyka „Atlantique“. Nie 
zdołano jeszcze ustalić, w jaki sposób doszło do 
osiatniej katastrofy. Ale tajemnica, jaka osłania 
poprzednie kalasirofy, zdolna jest zaniepokoić na- 
wet najmniej uprzedzone osoby. Śledztwo musi 
być przeprowadzone obecnie ostrzej i sumienniej, 
aniżeli kiedykolwiek i musi przynieść zupełne 
wyjaśnienie, Ostatni wypadek, który bardziej niż 
inne wyklucza zbieg okoliczności łub przypadek, 
każe wierzyć, że pożar „Atlanlique” jest dziełem 
zbrodni”. 

Paryż, 5 stycznia. Liczba ofiar katastrofy pa- 
rowca „Atlantique“ nie jest jeszcze dokladnie zna- 
na. Ogłoszona pierwsza lista ofiar zawiera 21 na- 
zwisk. — Kapitan parowca „Atlantique“, Schoofs, 
wyjechał dziś rano z Cherbourga na pokładzie pe- 


i nowoczesny ` wnego holłownika, aby objąć kierownictwo nad ak. 


cją ralunkową. Wedie późniejszych telegramów 
radjotelegraficznych -wokół płonącego parowca. 
znajduje się 7 holowników i kontrlorpedowiec 
francuski. Cała ta flota wraz z płonącym kadłu- 
bem unoszona jesi przez prąd w kierunku wy- 
brzeży angielskich, od których dzieli ją jeszcze 
przestrzeń około 7 mil morskich. Istnieje zamiar 
przyholowania kadłuba do wybrzeża angielskiego i 
osadzenia na mieliźnie, aby zapobiec zatonięciu. 
Zamiaru tego nie można było uskutecznić, ponie- 
waż dotąd żadnemu z towarzyszących statków 
mie udało się podjechać w pobliże buchającego ża- 
rem i gryzącym dymem parowca. 

Paryż, 5 stycznia, Holowniki donoszą drogą ra- 
djową, że udało im się dotrzeć do płonącego pa- 
rwca „Atlantique“ i zarzucić liny holownicze, — 
Obecnie holowany jast kadłub płonącego parow- 
ca do Weymouth. 


SENAT AMERYKAŃSKI PRZECIW 
NIEPŁACENIU DŁUGÓW 

Waszyngton, 5 stycznia. W Senacie związko- 
wym przy szczelnie wypełnionej sali odbyła się 
wczoraj wielka debata w sprawie długów wojen- 
nych. Senator Johnson w ostrych słowach zaata- 
kował odmowę Francji w sprawie zapłacenia ra- 
ty grudniowej, oraz zwrócił się z osirą krytyka 
przeciw machinacjom finansjery międzynarodo- 
wej, którą czynił odpowiedzialną za obecny chaos 
gospodarczy świata. Dłuższą mowę wygłosił sena- 
tor Borah, który bezpośrednią winę za obecną sy- 
tuację przypisywał prezydentowi Hooverowi. Roz- 
mowy Hoovera z przywódcami Kongresu w spra- 
wie morator jum, oraz konferencja z Lavalem mo- 
gly być uważane za dowód zgody Ameryki na ob- 
niżenie długów francuskich. Powołując się na sta- 
nowisko przyszłego prezydenta Roosevelta, przy- 
wódca demokratów senator Robinson oświadczył, 
że państwa, klóre nie zapiaciły raty grudniowej, 
muszą ratę dodalkowo uiścić lub usprawiedliwić 
swoją opieszałość, zanim rząd amerykański zgo- 
dzi się na podjęcie rokowań zmierzających do re- 
wizji układu dłużnego lub anulowania długów. 
Natychmiastowe podjęcie rokowań z Anglją jest 
możliwe i usprawiedliwione, ponieważ Anglja 
spełniła swoje obowiązki. Senator Johnson zapo- 
wiedział wniesienie projektu ustawy, wedle której 
państwa, które nie wywiązały się ze swego zobo- 
wiązania dłużnego, nie będą mogły w przyszłości 
zaciągnąć w Stanach Zjednoczonych pożyczki. 


HUMOR I SATYRA 


„KOCHAJMY SIĘ" 
(Wedłng „Pana Tadeusza“ A. Mickiewicza) 


„Nareszcie z trzaskiem Sejmu drzwi sali otwarto. 
Wchodzi pan Sławek w czapce i z głową zadartą, 

Nie wita się i miejsca na ławie nie bierze, — 

Bo Sławek występuje w nowym charakterze: 
Zaprowadzacza zgody! Więc na znak urzędu 

Szablą swoją z kolei, jako mistrz obrzędu, 

Wskazuje wszystkim miejsca i posłów usadza.,. 
Naprzód, jako najpierwsza w „zgodnym“ Sejmie władza 
Sam pan premier-pufkownik wziął miejsce zaszczytne, 
Dawnych marszałków Sejmu krzesło aksamitne. 
Obok, po prawej stronie, Czesław Michałowski. 

Po lewej zaś Pieracki, Beck, Koc i Sosnkowski. 
Poniżej —- marszałkowa, dalej z sejmu panie, 
Wieniawa, pułkownicy, książę, żyd, ziemianie, 

Z lewicy i prawicy posłowie, Po parze, 

Usiadają porządkiem, jaki Sławek wskażę 
Polakiewicz jedynie na ławie nie siada, 

Bo do niego strzelecka należy gromada, , 

Której dzisiaj przewodzi, na wszelki wypadek, 

By dodać argumentu przez posła pośladek. 


. . . . . . . . . . . =. ” 
Niecierpliwią się posly, zebrania ciekawi. 
Zaczem Sławek wzniósł! szablę i tak oto prawi” 
„Polsce zgody potrzeba, więc za zezwoleniem 
Naszego protektora, któregośmy — cieniem, 
Te persony, których tu widzicie „bez Eku, 
Mają zadecydować o zgody wyniku“, 
Wnet porwał się z siedzenia prawodawca znany, 
Przez swoich i nie swoich za Cara uznany. 
„Jakem były minister, oraz Car wasz polski, 
Powiadam wam: — zaprawdę, to jest zwyczaj wolski 
Gadać dużo, miast słuchać, w Sejmie e. wh rza- 
dzi 
Zatem czas już najwyższy, by zaprzestać błądzić! 
Sejm rozwiązać natychmiast! Jest rząd, — niech 0% 
5 [rządz:, — 
Wtedy zgodę się w kraju taką wam urządzi, K 
Że i Brześć zbędnym będzie!“ „Hola, panie młody + 
Krzyknie z kąta Trąmpczyński „Pan dążysz do zgody? 
A tu chcesz jednocześnie dojść do samowładnej 
Władzy! Sejmu kontroli nie chcesz uznać żadnej! 
Dopóki wiara kwitnie, szanuje się prawa, — 
Jest. wolność dla narodu i z dodatkiem sława! 
W innych krajach, jak wiemy, trzyma urząd drabówi 
Policyjantów różnych, żandarmów, kotstabów, — 
Ale jeśli miecz tylko bezpieczeństwa strzeże, 3 
Żeby w tych krajach była zgoda — nie uwierzę!” 
(„żółta Mucha"). 


W niedzielę 8 stycznia o godz. 9 przedpołudniem 
w sali Domu Robotniczego w Krakowie (Duna- 
łewskiego 5 II p.) odbędzie się doroczne 

WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
KRAKOWSKIEJ ORGANIZACJI PPS 
z następującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu z oslatniego walnego 
zebrania partyjnego. 

2) Sprawozdanie z działalności: a) organizacyj- 
ne, b) kasowe, c) prasowe, d) TUR, e) Towarzy- 
stwa Domu Robolniczego. 

3) Sprawozdanie komisji rewizyjnej. 

4) Dyskusja. , 

_ 5) Obecna sytuacja polityczna (ref. tow. poseł 
Żuławski). 

6) Wybory OKR, komisji rewizyjnej i sądu 
partyjnego. 

7) Wnioski. 

Wstęp mają czynni członkowie partji upraw- 
nieni w myśl statulu, 

Za egzekutywę OKR PPS Kraków-miasto: 


TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI! 

W niedzielę 8 siycznia br. o godzinie 3 popołu- 
dniu w Dębnikach, w sali p. Adamskiego (ul. Pu- 
łaskiego 14) odbędzie się 

PUBLICZNE ZGROMADZENIE 
z porządkiem dziennym: 

„Obecna syluacja polityczna i gospodarcza”. 
Ne m będą: tow. poseł Żuławski i tow. 

tula. 


FILMOWY TUR W KINIE 
z „ATLANTIC“ 
W święto Trzech Króli, tj. w piątek 6 stycznia 


PORANEK. 


urządza TUR w kinie „Atlantic (ul. Stradom 15) : 


poranek filmowy, na którym wyświeltone będzie 
arcydzieło dźwiękowe pL. 
„BRATERSTWO LUDÓW" 

'Tragedja tysięcy górników wydobywających 
czarne djamęnty. — Rozpacz i łzy matek, żon, 
ojców, mężów, sióstr i dzieci. Jesito dramat osnuty 
na tle strasznej katastrofy w kopalni „Thibaut“ 
na pograniczu francusko-niemieckiem. Wyświe- 
tlanie filmu poprzedzj prelekcja tow. dr. Wandy 
Szymańskiej, 

Początek poranku punktualnie o godz. 11 przed- 
południem. Bilety w cenie jednolitej 70 gr. z 10 gr. 
dodatkiem na Czerw. Krzyż i bezrobocie do naby- 
cia w bibljotece TUR, a w dzień poranku od 9 rano 
w kasie kina „Atlantic“ (Slradom 15). c 

„KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 8 bm. wyświetla najpopularniejsze 

kino Muzeum dla TUR film p. t.: 

„TARZAN WŁADCA DŻUNGLI* 

potężną epopeę przygód w dzikiej dżungli. Jest to 
dalszy ciąg dziejów Tarzana — człowieka-małpy. 
Wielki film w 2 serjach i w 30 aktach, wyświe- 
tUonych razem. — Początek punktualnie o godz. 7 
wieczór. Bilety do nabycia w bibljotece TUR, a w 
dzień przedstawienia od 3 popoł. w kasie kina 
Muzeum (ul. Smoleńsk 9). 

: PRZED OTWARCIEM IV MOSTU NA WIŚLE. 
Roboty przygotowawcze do otwarcia IV mostu na 
Wiśle są już na ukończeniu. Most jest zupełnie 
fwykończony, tylko dojazdy z obu stron Wisły 
ikończy się porządkować. Naturalnie drogi prowa- 
dzące na most są urządzone prowizorycznie, gdyż 
wedle planu, dopiero po zburzeniu szeregu domów 
w ul. Krakowskiej droga wjazdowa i piesza zo- 
stanie wybudowana wprost z przedłużenia tejże 
ulicy. Narazie więc dojazd na IV most odbywać 
się będzie z ul. Mostowej koło drewnianego mostu 
wzdłuż lewego brzegu Wisły ulicą Podgórską. — 
Ruch pieszy skierowany będzie z ul. Krakowskiej 
schodami prowizorycznemi, umieszczonemi po obu 
stronach tejże ulicy. Zjazd z mostu na Podgórze 
odbywać się będzie ul. Sokolą prawym brzegiem 
Wisły w stronę Lutlwinowa i Mostowa do Rynku 
- podgórskiego. Draga piesza będzie prowadzić 
wprost z mostu schodami urządzonemi na nasy- 
pie wprost na ul. Legjonów. Most IV na Wiśle 
przedstawia się imponująco: jest on o jednym ol- 


brzymim łuku. żelaza ym..Posiada szeroką jezdnię, 
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Czy to „pomoc dla bezrobotnych“? 


TO JEST NIEWOLNICTWO! 


Otrzymaliśmy następujący komunikat: 
„Miejski komitet pomocy bezrobotnym w poro- 
zumieniu z wojewódzkim komilelem przystąpił w 
obecnej porze zimowej do akcji zatrudnienia bez- 
robotnych przy publicznych robotach ziemnych w 
Krakowie. Około 500 bezrobotnych znajdzie pracę 
przy zniesieniu okopów pofortecznych przy ul. 
Mogilskiej, przy robotach niwelacyjnych w ul. J. 
Żuławskiego, Śląskiej i w Dębnikach przy uł. Cza- 
rodziejskiej. Praca trwa 6 godzin przez 4 dni w 
tygodniu; wynagrodzenie dzienne w kwocie 2 zł. 
50 gr. płatne jest zasadniczo w naturze z tytułu 
racowania za przydzielony bezrobotnym depu- 
tat żywnościowy wartości 1 zł. 50 gr. oraz przy 
doliczeniu 1 złotego w gotówce. Akcję subwencjo- 
nuje wojewódzki komitet (z funduszu pomocy 
bezrobotnym) przy udziale funduszów miejskie- 
go komiięlu. Wobec blisko 4.000 zgłaszających się 
o pracę bezrobotnych, zarejestrowanych w PUPP 
i miejskim komilecie, pierwszeństwo mają utrzy- 
mujący liczną rodzinę”. 


A więc i ta jałmużna, którą otrzymują bezro- 
botni, a którą sam komitet ocenia na 1/50 zł, ma 
być odrobiona! Za 6-godzinna pracę „wymagrodze- 
nie“ ma wynosić 250 zł. — to jest świadome dzia- 
łanie na obniżkę zarobków robotniczych pod pla- 
szczyktiem. „humanitaryzmu“. Jesteśmy pewni, mi. 
mo iż komunikat o tem nie wspomina, że robota 
ta będzie przymusowa, tj. niezgłaszający się do 
miej bezrobotni zostaną wyłączeni od pobierania 
„deputatów żywnościowych”, co wlaśnie nadaje 
markę całej tej „akcji“. W ostatnim celu chodzi 
o wyzyskamie bezrobotnych (1 zł. za 6 godzin pra- 
cyl) pod grożbą nieotrzyinania pomocy. 

W jakim celu dalej udawać „dobroczynność“, 
kiedy prostszą rzeczą byłoby jasno kwestję po- 
stawić: przymusowa praca albo fora z „pomocy”l 
Tak kończy się szumnie zapowiedziana akcja nie“ 
sienia pomocy bezrobolnym: ich kosziem gmina 
chce przeprowadzić pewne roboty, aby nie płacić 
odpowiedniego wynagrodzenia za pracę 

—000 — 


ma której położone są dwa tory szyn tramwajo- 
wych. Również chodniki dla pieszych są szerokie. 

ŚLIZGAWKA. Z dniem 1 stycznia 1938 została 
otwarła ślizgawka w okręgowym ośrodku WE 
przy ul. Zwierzynieckiej 26. Ceny wstępu na śliz- 
gawikę: 40 i 20 groszy. 

AKCJA KOMITETU ŚWIADOMEGO MACIE. 
RZYŃSYTWA budzi coraz silniejsze zainteresowa- 
nie w naszem mieście, czego dowodem była prze- 
pelniona sala Bolońskiego na wieczorze dyskusy j- 
nym we środę. Publiczność skladala się z miło- 
dzieży posiępowej i klerykałnej, nie brakło też 
osób starszych z obu obozów, było paru księży, 
były panie z arystokracji, było wielu lekarzy i le- 
karek, nie było nieslety klasy robotniczej, dla któ- 
rej sprawy lam omawiane stanowią jedno z naj- 
isiolniejszych zagadnień życiowych. Lr. Schinagel 
w swym odczycie poruszyi przedewszystkiem ko- 
nieczność zmienienia opiakanych stosunków mie- 
szkaniowych, które w znacznej mierze polęgują 
wzrost chorób wśród klasy pracującej. Redaktor 
L.. Szczepański przedstawił slanuwisko kościoła 
względem regulacji twodzeń oraz zaznaczył pewne 
usiępstwa kleru w lej dziedzinie. Nasiępnie dr. 
Ślączkowa zreferowała w spasób naukowy war- 
tość i jakość środków zapobiegających zachodze- 
niu w ciążę, poczem rozpoczęła się ożywiona dy- 
skusja, w której zabierali glos mówcy kierykal- 
ni. Jeden z nich Lwierdził wprawdzie, że nieslusz- 
nie nazwał ich „Naprzód“ po poprzednim wieczo- 
rze dyskusyjnym „zacieklymi klerykałami", ale 
trudno doprawdy byloby utrzymywać, że nie prze. 
mawiali zaciekle i nie trzymali się zaciekle ja- 
kiehś, dawno spłowialych hasel. Otóż dr. Święcice 
ki twierdził z uporem, że: „Liczne polomstwo jest 
niewątpliwie biogosiawielńistwem  Bożem' a dr. 
Kusiek twierdził, że ograniczenie urodzeń może 
się zemścić na wypadek wojny, czyli że należy 
koniecznie produkować mięso anmalnie. Wreszcie 
dr. Jelonek zapewniał, że wszelka akcja w celu za- 
pobiegania ciąży jest miezgodna z dogmatami ko- 
ściola, jakkolwiek red. Szczepański w swym od- 
czycie udowodnił, że kościół uznał już niektóre 
środki za „dozwolone“. Z ciasnego kręgu porusza- 
nych w dyskusji spraw wybiegła na znacznie szer- 
szą platformę ideową dr. Frąckowiakowa, przed- 
stawiając konieczność calkowilej przebudowy po- 
jęć społecznych, poiępiających matki niezamężne, 
a obarczających kobiely zamężne dostarczaniem 
nadmiernej ilości dzieci. 

DLACZEGO KAŻDY POWINIEN MIEĆ AKCJĘ 
TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘK. 
NYCH. Od 80 lat stalo się zwyczajem w Krako- 
wie i okolicy, że każdy dom posiadał akcję Tow. 

rzyj. sztuk pięknych, z czego płynęły i plyną lioz- 
Be kulturalne korzyści. Przedewszysikiem ma się 
wstęp przez cały rok na wszystkie wystawy dla 
siebie i najbliższych, otrzymuje się bezpłatnie co 
roku piękne artystyczne premjum, które oprawne 
jest ozdobą wnętrz, wreszcie co roku można wy- 
grać na losowaniu dzieł sztuki oryginalny, war- 
tościowy obraz bez żadnej dopłaty. Siało się zwy- 
czajem, że Pałac Szluki jest miejscem spotkań 
ludzi intóresujących się sztuką, stąd promieniuje 
kuliura plastyczna, gdyż przez rok przewija się 
przez sale Towarzysiwa to wszysiko, co jest cie- 
kawe w malarstwie i rzeźbie. Prócz dzieł sziuki 
współczesnej, co rok jest wystawa retrospektywna 
z dawniejszego malarstwa — co przyczynia się do 
kształcenia estetycznego. Kraków pod iym wzglę- 
dem przodował zawsze Polsce i obowiązkiem na- 
szym jest, by dalej tak było. Powinniśmy otoczyć 
specjalną opieką nasze Towarzystwo i ze wzglę- 
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cze większego rozkwitu. Towarzystwo to rozpoczy- 
na 84 rok istnienia, co jest najlepszym dowodem 
jego żywotności i potrzeby w społeczeństwie. — 
W dzisiejszych czasach lem bardziej powinniśmy 
gamnąć się do tego Towarzystwa z wyżej podanych 
względów a także w interesie własnym, gdyż ko- 
rzyści z posiadania akcji, kosziującej zaledwie 20 
złotych na rok są istotnie wielkie. Przecie dziś nie- 
wielu może sobie pozwolić na kupowanie obrazów, 
a przez Tow. można bezpłatnie przyjść w posiada- 
mie dzieł sziuki. Również z prowincji powinny. 
płynąć zgłoszenia na akcje. W tym roku podczas 
losowania przeszło 50 osób z prowincji otrzymało 
cenne dzieła sztuki. W Krakowie nie powinno być 
ani jednego domu, który nie posiadałby takiej ak- 
cji! Postarajmy się, by nasze zasłużone dla kul- 
tury Towarzystwo właśnie teraz mogło stanąć naj- 
wyżej na chlubę tej kultury. 4 prowincji należy. 
przesyłać na akcje wraz z przesyłką poleconą 26 
zł. 50 gr. pod adresem: Pałac Sziuki, Kraków, pl. 
Szczepański 4. Zróbmy to zaraz! 

ŁACZADZENIE. Zaczadzili się w swem miesz- 
kanim przy ul. Płaszowskiej 88 z powodu wadliwej 
budowy pieca 27-letni Andrzej Gęćba, robotnik, 
żona jego Wiktorja i szwagier Władysław Capu- 
ta, Wezwane pogotowie ratunkowe po udzieleniu 
im pierwszej pomocy, pozostawiło Gęćbę z żoną 
w domu a Caputę przewieziono do szpitala św. 
Łazarza. 

NIEOŚWIETLENIE KLATKI SCHODOWEJ 
POWODEM NIESZCZĘŚLIWEGO WYPADKU, 
Nieszczęśliwy wypadek Marji Pietrzakowej skut- 
kiem nieoświetlenia klatki schodowej, o czem 
wczoraj donieśliśmy, miał miejsce w domu przy 
ul. Obopółnej Nr. 11, a nie 17, jak mylnie wydru- 
kowano. Klatka schodowa przy ul. Obopólnej 11 
(Łobzów) jest stale nieoświetłona. Zwracamy na 
to wwagę władzom miejskim. Pietrzakowa, jak 
domieśliśmy, doznała bardzo ciężkich potłuczeń, 
zwłaszcza głowy. 

OBŁAWA. Policja krakowska przeprowadziła 
na głównym dworcu kolejowym i w jego okoli- 
cach oblawę za podejrzanymi osobnikami. W wy- 
niku obławy doprowadzono 43 osoby, z czego za- 
trzymano 35 osób a 8 po wylegitymowaniu zwol- 
niomo. 

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. W mieszka« 
niu przy ul T. Kościuszki 67, skradziono kwotę 
60 zł. oraz różne drobiazgi łącznej wartości 100 
zł. — P. S. Wischmanowi i A. Klubie zam. przy. 
ul. Topolowej L. 8, skradziono z mieszkania trze- 
wiki i obrączkę złotą, łącznej wartości około 100 zł, 

WYSTĘPY ZŁODZIEJA WARSZAWSKIEGO. 
Aresztowano 20-lelniego Djonizego Gołaszewskie- 
go z Warszawy za kradzież bucików męskich z 
przedpokoju p. Marji Ickowicz, zam. przy ul. Boh- 
dana Zaleskiego 32. Gołaszewski chodził po do- 
mach pod pozorem sprzedaży widokówek i okra- 
dał mieszkania. 

AMATOR GOŁĘBI. Piekarczyk Adam (lat 22} 
skradł 12 gołębi na szkodę Jana Malca zam. przy 
ul. Rydlówka 25. Od Piekarczyka odebrano 4 go- 
łębie, które zwrócono poszkodowanemu. Piekar 
czyk za ten czyn dostał się do „gołębnika“, 

ZA SYSTEMATYCZNĄ KRADZIEŻ WĘGLA 
z wagonów kolejowych na dworeu towarowym 
aresztowano 26-letniego Antoniego Stępienia, zam. 
przy ul. Fabrycznej 10. Stępień odstawiony został 
do więzień sądowych. 

TEATRY | KONCERTY 

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w piątek na popołudniowem przedstawieniu po 
cenach zniżonych powtórzenie jasełęk Lucjana Rydia 


dów patrjotycznych pomóc Towarzystwu do jesz- | „Betleem polskie“. Wieczorem w dalszym cyklu przed- 
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stawień popularnych po cenach zniżonych poraz osłatni 


Nr. 5, Piątek 6 stycznia 1938. - 


nowszych badań francuskich i niemieckich”. Goście (ie- 


w bieżącym sezonie karnawałowa komedja Michała , karze) mile widziani. 


Bałuckiego „Dom otwarty“. 

WANDA WERMIŃSKA W „CARMENIE”., — Sławna 
śpiewaczka, primadonna oper polskich i zagranicznych, 
Wanda Wermińska, niezrownana interpretatorka parti: 
„Carmeny”, w której ostatnio zbierała mepospolite suk- 
cesy w Wiedniu i Pradze Czeskiej, wystąpi w krakow- 
skiej operze tylko raz jeden w poniedziałek 9 bm. w 
operze Aleksandra Bizeta „Carmen“, opracowanej mu- 
zycznie przez dyr. Bolesława Wallek-Walewskiego, w 
reżyserii Stefana Romanowskiego, w obsadzie pp.: M. 
Chmiel-Tryczyńska, M. Feherpataky, W. Jastrzębska, 
J. Stępniowski, S. Romanowski, A. Mazanek, Mazurek, 
Woźniak, Wolak. Sprzedaż biletów, na operę „Carmen“ 
rozpoczęła już kasa teatru. 

STANISŁAWA WYSOCKA, znakomita artystka i re- 
żyserka scen polskich, rozpocznie gościnne występy na 
krakowskiej scenie w sobotę 14 bm. w roli tytułowej 
komedji Jakóba Devala „Mademoiselle“, ostatniej no- 
wości repertuaru scen polskich i zagranicznych. Kome- 
dja ta przez kilka miesięcy z rzędu nie schodziła z re- 
pertuaru sceny łódzkiej, gdzie rolę „Mademoiselle 
kreował nasz znakomity gość, odnosząc niebywały suk- 
ces. Ostatnia nowość repertuaru od dłuższego czasu 
znajduje się w opracowaniu scenicznem Wacława. No- 
wakowskiego, w obsadzie pp.: Bednarska, Ludwiżanka,, 
Wernicz, Walewska, Leliwa, Staszewski, Wroński, Kon- 
drat : Wożnik. Nowa oprawa dekoracyjna Hieronima 
Zwolińskiego. 

„KROWODERSKIE ZUCHY*, wodewil ze śpiewami 
è tańcami Steiana Turskiego, ukaże się poraz pierwszy 
na popołudniowem przedstawieniu po cenach zniżonych 
w niedzielę 8 bm. 

ARTUR RUBINSTEIN, genialny płanista-wirtuoz, któ- 
rego koncerta są zawsze pierwszorzędną sensacją arty- 
styczną, wystąpi z jedynym koncertem w niedzielę 8 
bm. w Starym Teatrze. 

. TEATR BAGATELA. Dziś powtórzenie rewji pod ty- 
tulem „Raz a dobrze“ w wykonaniu znanego nam już 
zespołu artystów „Morskiego Oka“ i „Qui pro quo“ z 
p. Stanisławą Karlińską na czele. Wspaniałe toalety, 
dekoracje, efekta świetlne i orkiestra, którą prowadzi p. 
Sygietyński, stanowią zajmującą całość. Dziś w piątek 
dwa przedstawienia: o godzinie 5 popołudniu o 8 wie- 
czotem. Bilety do nabycia w kasie teatru Bagatela od 
10 przedpołudniem bez przerwy. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 

POSIEDZENIE SEMINARJUM MEDYCYNY PRAK- 
TYCZNEJ odbędzie się we czwartek 12 bm, o godzinie 
715 wieczorem w sal: konferencyjnej Kasy chorych (ul. 
Batorego 3, IH piętro) z następulącym porządkiem dzien 
nym: Dr. Ignacy Spitzer (sanatorium w Bystrej ŚL): 
„Obraz rozwoju gruźlicy płuc z uwzględnieniem naj- 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Fotografia Daszyńskiego . « « s s» „ 1-— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociolozia 
partii politvcznei . . . . ta] 5 5! 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow* 

ników Umysłowych . . . e . . . 1.50 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 

żony) POWIE ZYCIE PIE Cu 
Pert: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze 

Rosyiskim ai Ly Saka sakdlyd rf +27! KARO > 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud” 

SZYGWCZ 00 2405 1,1 ŻDEOŚAC aa Ta SOA 
Porczak: Walka o Demokrację . « « 1.50, 
Roz whi: Urlopv wvnoczvnkowe . 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy o. .. 1-— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 

ków 12 2.40 


Dr. Rubinrauth : Skuteczne i nieszkodliwe 
środki zapobiegania ciąży . . e „ 1-— 
Sądy prac 


y . . . . . . . . . . 
Sucłalizm. Zarys bibljograficzny i meto- 


dyczny OET ATA AA Z YET 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspetcia 


pracy « ` . » . LJ . . » « LJ » . 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


ELIZA AMEISEN 


PRZEDSIĘBIORSTWO TEGHNIGZNO-HANDLOWE 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


poleca ze składu gaśnice ręczne „Primus“, 
pompy, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 
„FLUDOR* przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
ì elektrotechniczne. 
008302000 UGGOWix2OG%DinGAKAOGEROG 
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BAL PRASY 1933. Tradycją Krakowa, iedną z naj- 
bardziej cenionych, stała się zabawa karnawałowa, u- 
rządzana corocznie przez Syndykat dziennikarzy kra- 
kowskich w dniu 1 lutego. W roku ubiegłym odstąpio- 
no od reduty i urządzono bal, którego wielki sukces 
towarzyski przeszedł wszelkie oczekiwania. I w tym 
roku dzień 1 lutego będzie dniem wielkiego balu, z któ. 
rym występuje w salach Starego Teatru Syndykat dzien 
nikarzy krakowskich. Bal będzie ściśle zamknięty przy 
najdokładniejsze; selekcji zaproszeń. Nad organizacją 
jego rozpoczął już energiczne prace komitet balu, Oso- 
by pragnące uczestniczyć w bału, powinny zawczasu 
postarać się o zaproszenie, które umożliwi im wstęp 
na salę. O miejscu urzędowania komitetu i godzinach 
zgłoszeń napiszemy w dalszych komunikatach. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Piątek popołudniu: „Betleem polskie“; wieczorem „Dom 
otwarty“, 

Sobota: „Wyzwolenie“. 

Niedziela popołudniu: „Krowoderskie zuchy“; wieczo- 
rem: „Egipska pszenica 

KINOTEATRY 

Adria: „Pałac na kółkach”. 

Apollo: „Pieśń nocy“ (Jan Kiepura) 

Atlantic: „Ziemia niczyja”. 

Dom żołnierza: „Janko muzykant“ i kobzłarze zako» 
piańscy. 

A g „On i jego siostra“ (Anny Ondra i Vlasta Bu- 
rian). 

Świt: „Dzielni wojacy“. 

Słońce: „Rosjanka z rogu ulicy" i „Bronowski jako 
Ghandi“. 

Sztuka: „Banda Bubula“. 

Uciecha: „Rasputin“ (Komrad Veidt). 

Wanda: „Spiew — całus — dziewczyna”. 

RADJO KRAKOV SKIE 


Piatek 6 stycznia i 

10.05: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12 10: 
Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek Moniusz- 
kowski z Filharmonii warsz. W przerwie: Odczyt: 
„Fotografujmy zimą”. 14.00: Pogadank: dla rolników i 
gramofon. 15.00: Audycja z Warszawy: „Po kolendzie*". 
16.00: Słuchowisko dla dzieci. 16.25: Gramofon. 16.45: 
Odczyt z Warszawy: „Wierzenia ludowe w święto 
Trzech Króli“. 17.00: Koncert solistów z Warszawy. 
18.00: Muzyka lekka, w przerwie: komunikat narciar- 


Niewygodne 


porasty i pasy, zagraniczne lub 
rajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 


Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. 
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NAJWIĘKSZE W KRAKOWIE 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa otic. 
Telefon Nr. 123-14 
przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie 


Oddział w Podgórzu. 


ul. Smolki 9, parter 


poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro- 
wiskowych w sezonie letnim i zimowym. 


Poleca również pielęgniarki do osób cho. 
rych i masażystki, 


Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł, Bu gr. 


Kierownictwo Biura 
OWWWWwW PVV wwwwwwóww o 
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ski. 18.50: Odczyt: ‚Czar kolend polskich“ wygł. p. Jan 
Pietrzycki, ' 19.05: Rozmaitości komunikaty, krakowska 
giełda zbożowa, wiadomości bieżące. 19.25: Słuchowi- 
sko z Warszawy. 20.00: Omówienie koncertu symionicz- 
nego. 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonji warsz., 
w przerwie felieton: „Pod choinką”. 22.40: Wiadomości 
sportowe. 22.50: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Mu- 
zyka taneczna. 
Sobota 7 stycznia 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
1158: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko-' 
munikat meteorologiczny. 13.25: Gramofon. 15.10: Ko- 
munikat gospodarczy. 15.25: Wiadomości wojskowe, — 
15.35: Obrazki dla dzieci. 16.00: Gramofon. 16.40: Od- 
czyt z Warszawy. 17.00: Nabożeństwo z Ostrej Bramy 
w Wilnie. 18.05: Muzyka lekka. W przerwie: Wiado- 
mości bieżące. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: 
Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego tygodnia — 
wygłosi dr. Reguła. 19.30: „Na widnokręgu”. 19.45: 
Dziennik radjowy. 20.00: Muzyka lekka. W przerwie: 
Wiadomości sportowe i dodatek do dziennika. radjowe- 
go. 22.05: Koncert szopenowski z Warszawy. 22.40: Fe- 
ljieton z Warszawy: „Bez tematu“. 22.55: Komunikat 
meteorologiczny. 23.00: Muzyka lekka i taneczna. 24.00: 


Fejnał 
Niedziela 8 stycznia 

10.00: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. — 
12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek sym- 
foniczny z Filharmonji warszawskiej: Utwory Beetho- 
vena. W przerwie: Pogadanka: „Niezbędne warunki 
pracy kobiet“. 14.00: Pogadanki dla rolników i muzyka, 
15.00: Godzina kolend. 16.00: Program dla młodzieży. 
16.25: Gramofon. 16.45: Kącik językowy. 17.00: Koun- 
cert solistów z Warszawy. 18.00: Muzyka taneczna. -—- 
W przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Rozmaitości 
komunikaty. 19.10: Odczyt: „Społeczne znaczenie wal- 
k! z gruźlicą” — wygłosi dr. Stanisław Karasiński. — 
19.25: Słuchowisko z Warszawy: „R. H. inżynier“ Wi- 
nawera. 20,060: Koncert popularny z Warszawy. W prze- 
rwie: o 21.20: Wiadomości sportowe. 22.00: Arie i pie- 
śni barytona. 22.30: Muzyka taneczna. 22.55: Komuni= 
kat meteorologiczny. 23.00: Muzyka taneczna. 


Zwiazki 1 zoromadzcnia 


POSIEDZENIE EGZEKUTYWY OKR PPS KRAKÓW- 
MIASTO odbędzie się w sobotę 7 bm. o godzinie 6'30 
wieczorem w. lokalu OKR. 

ODCZYTY TUR 

ZZK (ul. Warszawska 15): w sobotę 7 bm. o godzi- 
nie 7 wieczorem tow. Józef Cyrankiewicz „Przebudo- 
wa spoleczna“. 

Płaszów (TUR): w niedzielę $ bm. o godzinie 4 po- 
południu tow. Sawicki: „Etyka w przyszłym usttojy'. 


CALENDAL ZYK 
MODECO RORO NIKA 
VIDAL TIO EOT 


w cenie 60 groszy za egzemplarz jest do nabycia w Se. 
kretarjacie Komitetu Centralnego Organizacji Młodzieży 
TUR, Warszawa, ul. Warecka 7. 
Organizacje przy zamówieniu ponad dziesięć egzem- 
plarzy płacą po 50 groszy za egzemplarz. 


WACŁAW MATYJA. 


Kraków, Basztowa 15 (Dom „Feniksa*) 
poleca P. T. Publiczności 


zawsze świeże wędliny oraz m ęso doborowej jakości 


po cenach konkurencyjnych. ==== 


"Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. lgnacego Winiarskiego. 


